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Gro:źny pożar w śródmieściu. 
Spłonęła doszczętnie fabryka trykotaży 

S • . Litro wskiego przy ulicy Południowei 68. 
Ul chwili wybuchu 11oiaru fabryka była w palnym ruchu. 

Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych. 

Ohydna zbrodnia 
na cmentarzu. 

Rozpruc1tJ p1qc1u trum1tJn 
w kaplicy cmentarna1. 

Błonte, 24 maja. 
Na cmentarzu w Wisikitka.ch, pow 

1_,łot.skiego, od dawnych en'> )w majdu
j•! się kaplica r,odzinna hrabiiSw l.ub1eń
sk1ch 

W dniu wczorajszym ~en z rrze· 
chodni ów, zauważył że kapli>Ca cmentar 
na hrabiów Łubieńskich jest otwuta, a 
pięć ~ajdujących się tam trwmen po• 
rozbijane, niektóre zaś zwłoki powy
wlekane, Przechodzień niezwłocznie za 
wiad·omił o tern dozor,cę omentameg,o, 
ten zaś księdza i p1olioję. 

Po przybyciu na miejsce władz sądo
wych i śledczych, stwierd:rono, że niez„ 
na.ni spraw-cy rozpruli zalutowane trum 
ny, najwidoczniej poszukując skarbów 
rodziru:iych. 

Tatemnlcż1 wstrząsy 
skorupy ziamskiBi. 

Dno morza CzarntJgo 
podnosi su:1. 

Moskwa, 24 maja. 
W wyniku jakiejś podziemnej akcji 

~ Łódź, 24 maja. I Poża.r rozszerzał się z niezmierną 11a była na 
W dniu dzisiejszy.ro w godzinach po- szybkoscią wskutek silnego wi1tru. dwa ·1z]eścia kilka tysięcy dolarów. 

rannych Zawezwano pomocnfoze .oddziały Jwk siię dowia!durj.emy Utrowski mial 
m.iasto D.4&Ze zaalarm()Wao.e zostało straży og~iowej. się w najbliższych dniach wyprow~.dzić 

geol,ogi,cznej podnOS!i się w niektórych 
częściach dno morza Czarnego. 

Ob.jaw ten zauważono szczególniej 
w okolicach Anapy i Jałty. W ostatniej 
miejLScowośd, podniesie.nie się dna mor 
skiego przybrało tak znacme rozmiary. 
ie statki mają utrudnione w~jście ao 
poctu w Jałcie. 

sygnałami trąbek strażaekich i turko~cm O godzin.ie pół do dz\e;:ątej na miej z zajmo\v8.nr „.~ lokalu i czvnił iuż w tym 
ą.ut, mknących szybk-0 w stronę ulicy Po scu pożaru pracowało intansywnie kernnku pewne przygotowatnri1a. 
ludni-owej. siedem oddziałów Przyczyny groźnego pożaru naraz,ie 

Okazał·o się, że pożair wybuchł s.traży ogniowej w porządku na,;;tępttją- }esz.cze n1ie ustaJliono. Od Ba'lyku do morza,.., 
w łabryeę Wl'Tobów dzianych i trykoło- eym: I, II, Ili, IV, V, Vl i X. Stwierdzono tylko, te pQiar wybuchł ł 
wych s. Litrowskiego przy uJ. Południo Ną. miejsce pożaru pnybyły tówniet l1a pustym strychu. Sródzi1mn1go. 

wej 68. władze policyjne z komi.;.arzem Waje- \Wadze policyjne wszczęty energie.z.. 
Reporterzy „Expressu" udali się na- rem na cz~le n.e śl·edztwo celem ustałeniia przyczyny Pro1akt rządu grackiago. 

fycbmiasl na miejsce wypadku celem ze- Akcja ratowinicza byia ogr„mnie u- katas>trofa.llllego wypadku. · Ateny, 24 maia. 
"1-ania szczegółów. I trudnfon~ ze "'.'zglę<łu na spn:y~ające W1rs1· 8 o ' przyczynia Rząd grecki WY§tąpił na konferencjj 

Fabryka 111 0101
•
0 

po.ta.row1 warunki atmo.Jteryczne 1 łat- • , ekonomicznej w Genewie z pr1J;ektctn 
. w • wopalny materiał, znajd11;ąey się w fa.- pazaru. konwencji komunikacyjnej baltycko-b'.ll 

kań ski ej. 
W chwjli przybycia na miejsce poza bryce. Wedrug krążących wersji Jl'()Żair m6gt Konwencja taka miałaby na celu ur 

tu (god?Ji.na 9 m. 15). . M.in '-lnych starań :!:e strony dziel powstać twienie połączenia między rr.przem Bał 
dwa góme piętra fabryki tonęły w mo· nych straZaków na skutek złych preców tycki.em, a Czarnem i Egejskiem, przy„ 

ndnI„ nnł.::rT' g„-ął drug1·e 1• '--et•,,. pi-'- k • b • czem punktem wyjścia ~tC• ·"ego syste-rzu ~e-- r-- 0 ....... u-. w '(U'-'' tore U< "eglej nocy były poprawianie. 
Wedł hr ł f b k r • k' ·mu byłby port w Salonikach. 

ug ze anych przez nas szci:cgó ooejmując cą. ą a ry ę „.uro-wis iego. Inni twierdzą, że robotin!1cy gotowała Urzerwwistnienie tego cie!~awego 
ł6w _ sobL'e bairdro często kawę na g6rz,e i ru- projektu natrafia na poważn0 przeszk()-1 
pożęr wybuchł o godzinie 8„ej m.. 20 zra rta zglłSZCZIGh. ra z pieca przechodzi~a na dacli, wsku- dy ze strony Litwy Kowiei1.;k1ei i Su.o 

ne. tek czego rówrni:eż mógł IP'Owstac pożar wietów. · 
W gmachu pr:.71 u-Id.cy Południowej 68 Dopiero po półtoragodzinnej akcji ra- na st,rychu. • 

miesZC'Zą się townfozej w ka~yrn fWJ1e są to tyI~o wersje, Ekspodyc1a naukowa ' 
• ~ą. 7'Bld4dy łai~~e. wlało slę OJNJ110~a? syt~ację i Pf>Zar U• które IJ()dajemy z obowiązku, niie przy- \VJCi'-11 przBZ dzikusów 

Wlasqit01e.1~ fą:hryki JeSt p. PrZ'Y'- nue1seowic. wiązttj>ąc do ndch żadnej pewności. 'ł . . 
g&r&ki który za·fm~je parter i !-s·ze t'iętro W rerołtacie spłonął . skych, trzecie Ja1k srę dowuadujemy w ostatnńej S h Parx~· 24 r1E,1t~Ji. 
,3 ___ • • "- • • t · · t · "' • i- • , · dr · • t Zdobywca a ary. .-- ne ienne. 
ctru'g1e 1 w:Zie·cie p1ę ro za1ę e 1es~ prze~ p1ęwo 1 częsctowo · ug:ie ptę ro, chwMti robotnicy w fabfYlCe L!trowS:l:cL-1 któremu ud<:.:..) się ost .... tnio przebvĆ ~a• 
dzierżaw-cę fabryki p. S. Lifrowskie~.1. Głównlie uo.terpiaiły na tej ka1astrofie go mochodeiu wzdłuż przez całą Sahan•.-

W chwili wybuchu poźa.tQ. fabryka pożarowej maszyny fabrl•ki Utmwsk.i1e- pracowali na trzy zmiany. zvstał raz1-.n z niewielka. ... Jispedycją 
na wszyst.Jdch piętrą.ch go. Ogółem praoowalo w fa:bryce oiłroł'o naukow~ nanadni~hr w nnłudniowo"'. 

była w pełnym "1Ch'8.. Straty WYU<>Szą kiiłkadziesiąt tysięcy SO•clu robotnilków zacl.odmm . M~r~ku pod Bud_ _Deyb 
· • , . ' przez oddział nff enski. Po krótk1e1 lecz 

P1Brlllsz!2 smuga dymu złoty,cb. . . ~torzy wskut,e:k f)OZMU i 7A11'SIZICZ:enfa zażartej walce, cała ekspedycja została 
W r • fabryka btrowslk11ego za-asekurow .- 1abryki pazostaM bez pra1cy. W"rżnięta w pień. 

O godzinie 8 m. 15 jeden z m,onterów 
wyohodzą-cych z fabryki zauważył dym, . 

>rydi~:.~=.~~u.„ Tłum żydowski [~[iał wymierzyć sprawiedliwość 
:~std:~~c~1:a:~;:::~~~~:ł~~~r~: zamożnemu kupcoWi la pokrzywdzenie ubogiego handlarza 
dnak W$ród drogi t;ta schodach, gr1zący 
dym uniemożliwił mu howię.m prze~o!ltą 
nie się na atrych. 

Po chwili 
dach fabryki stanął fuż w płomieniach. 
Natychmiast zaalarmowano stra* ogni-O 

Z _Wars~a,vy don.oszą: . . I pracowD:i~9m obić, a następnie riddał w I W pewn~i chwili. r~zgorączkowany 
WczQral w go9ziną.ch przedwu"cw:- rece pol1c11. tłu~ z krzykiem rzucił, 5!ę na sklep Pra 

n,Ych na ul. Nalewki przechodnie ujrzeli Po spisaniu orotokutu Mandelbauma oow1tego, ch~ąc docazme . wymierzyć 
w br~mle domu nr. 25 jakiegoś ineż:zvz z komisarjatu zwrł·1iono. Udał się on k~r.ę kui:~-0w11 lecz Ptrac.c:w1!y w os~at
nę, który przechyliwszy do usi: butclkG, wteqy do Pracowitego, by ten zwr•Jc·t me1. chwih :zrloła.ł schr,on:c saę do nuesz 
po chwili z jękiem osunął się na z;cmję. mu pieniądze za towar zaginiony pod- kania swych. 271a1omych, skąd zatelefono 
Wokół czuć było ostrv zapac:1 e~encji cza~ pójki, lecz. jak opowiadano, ~1 'ł,.. wa:no po pohc;ę. . . wą. 

Popłoch w labryca& p~towej, co świadczyło. Ęt mbtlzie111ec jekci na rotkaz pracodawcy rzucili <;,i ·.1 Na wiadomo$ć o zajściu z 4. ~orruisar 
popełnił samobójstwo. na handlarza i dotkliwie go poturhowat!, jafo przybył.o kilkunastu pohciantów, 

a potem wyrzucili ze sklepu. · którzy zebranych rozproszyli. 
W fabryce powstał 

popłoch, 

Robotni.cy tzybko zat-rzymali iuaszy

Przy wijącym się z bólu na ziemi nięi 
czyźnie zebrała się wkrM~e gromadka 
gapiów, co ściąg-nęto n micjs-:e wypad 
ku policjanta, który wezwał f>of.;otowie. 

ny i w panicznym strachu 
rzucili się do ucieczki. J~?en z prz~chodg1ów poznał w sa-

, • • 1 • mobo1cy 23.-letmego Mordk" .'Vl.a11de'ba:.t 
Na s;z:częscie większych wypa-a.kow l ma (Muranowska 22), handlarza ulicz-

z ludtmi nie było, potair ogarnął bowiem! nego. 
- początkowo s1{ych. daiąc mo±-,ośc: ro-I Mande!baum, nic mogą;; waleźć ln-

botnilwm, pracującym na w-szy~tkich , nego zajęcia, trudnił się sprzl:!::aż.1 kra-
piętrach, bezpieczne opuszczen.~e war• I watów. 
ntatów pracy. I . Ostatnio M. ~ystawał prze? <;l~Je?em 

Po upływie kilku minut przy~iyły na 1 Pm~usa ~racow1t_cg-o (Na1e:vk1 2·,1. JL'CZ · · · I kuptec rncustanme odganiał iro ?: t,' f:c'J 
m.te!scę pozaru • . • . rniejsca, wczoraj zaś podobno zwabiw-

perwaze oddziaty słrazy ogn1owe1. szy handlarza do bramy. kazał go swym 

Przygnębiony stratą to\varn i pobi. :skorzystali z te~·o suhj.ekcl Pra<:owi• 
ciem Mandelbaum za ostatr.ic pieniądze tego i sklep, w którym podo!:mo potłu-
kupił ..:sencii octowej i otruł się. cronro szyby wystawowe, zamknęli. 

Po udzieleniu nomocv lekarz prgGto- Kiedy jednak poJkja pawródła do 
wia !)rzewiózł boleśnie jęcząCt.:lO r;irsz- komisariatu, pirzed sklepem Praco\IMtę
częśliwca do szpitala żvdo\vskiego na <5,o znowu zebrał się tłum, który wnosił 
Czystem. groźne okrzyki pod adresem meludzikie 

Tymczasem wieść o wp'rcst n!el1H'lz- go bogacza. 
kiem postępowaniu kitPca. ktćr~mu ha;J Mimo ponownego rozproszenia ludzie 
dlarz nie stwarzał zup~h1e k::mkurencji do pótnej n·ocy gromadzili się na Nalew
i o samobójstwie Mandelbauma . re.ze- kach i policja kilkakrotnie muis:iała za.pro 
szła się no całej dzielrikv żydowskicij. wadzać poo-ządek 

p.rzed sklep Pracowitego zaczęły na Wobe<: obawy jakichś ekscesów 
pływać gromadki ludzi, , którzy w.krótic:e S1kfop Praoowiteg-0 podobno ma. być dziś 
zalegli ulicę zamknięty. · 
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NA MARQINBSIE 
WIZY1Y PRBZYDBN1A 

DOUMBRQUE'A 
DO LONDYNl.J. 

Bntenta odżyła! 
.-:-

Plany niemieckie 
pokrzyżowane. 

-:-

W rozmowach londvriskich 

na pierwszym planie 
z;agadnlenf 1 sowieckie. 

Podobnie, jak po1ityka wewnętrzna 
Niemiec wyikazuje teraz zupełne roz
dwojeliie z racji niejednolitego gabinetu, 
w którym nacjonaliści coraz i:ryraźniej 
ujaw.niaią sw,oje oblicze, tak - w kon
sekwencji tego stanu, w po!Hyce zagra
nicznej Niemiec daje · się zauważyć tą 
niejednolitość, poniekąd · zresztą może 
nawet i udawana. Sbresseman robi miny 
pokojowe i locairneń~kie, nacjonailiści 
chcieliby nawrócić do · tradycji wilhel
m[Jl&kich, do Machtpolitik Jakkolwiek 
wykpiwali ugodową polHykę Stresse
ma.na, f.o jednak wyciągali kasztany z o
gnia locameńskiego i dawali do zrozu
mienia, że czują się mocnymi i pewnymi 
siebie. 

L~PR~SS WIECZORN1 
----~...........-----~ ---· ---·-

Z manifestacji nacjonalistów niemieckie li w m~n1hargu 
• 

Złote Znów skarb sztuki ru·no HoIIYwood 
jest dla tysięcy ludzi tylko ułudą, 

Był kurs w polityce emopejskiej, I 5.000 statystów filmowych W stolicy filmu przymiera Muzeum sztuki w Detroit nabylo, za 
kiedy Niemcy liczyły na wydatną po- ł d pośrednictwem firmy nowojorskiej Knoe 

wywieliouy ~o lmerJki. 
moc Anglji, był to czas kiedy w Berlinie g O em. dicrsa, obraz Rembrandta .,Odwiedziny' 
rezydował lord d' Ahernon. Zaznaczyli- Tysiące i tysiące Ju.dzi podąiż.a.ją co- dolarów w Hollywood mają siłę kupna, należący poprzednio do Alfreda bar: Rot 
śmy już n.a tem miejscu że po wejściu rocznie do Hollywood, w nadziei znale- rÓWlJ6jącę się mniej więcej naszym !OO schilda, płacąc za to arc:Vdzieło lS0.000 
do Ligi Niemcy dosta!i I~ego za.w:rotu I z~enia tam szc:z.ęścia . ~orąc_zka poszu- złotym. dolarów. · 
fi · kiwaczy złota, która ruegdys opan'Owa- Wi~szość statystów zarabia tygod- Słynny ten obraz przedsiawia odwie 

owy. ła Kalifornię, jest niczem w porównaniu niowo zalec!wie 10 dolarów. Bar dzo pię dzi11y Matki Zbawiciela u św. Elżbiety: Sądzili, że odtąd pójdzie JUZ wsr.y- do gorączki filmowej. Tylko że poszuki- kne panienk.L mające własne, bardzo Malo;wany przez Rembrandta w 1640 r. 
stko gładko i łatwo i w głowach niektó- wacz złQ.ta miał tysiąc więcej widoków kosztowne toalety, zarabiaja miesięcz- zachow at się wyjątkowo świetnie. Mie-
rych politvków snuły „;ę plany ,·ftt.;...Aoś powodzenia, nit przyszła gwiazda filmo nie nan""żei· do 40 dolarów I a by to za- '• t k ' · · · t k ' """ ~ wa, na razie zatrudniona jako statysta. • ··' rzy P 0 1 me ra w yso -osc1 I JCS zao rą-
n0wego trójprzymierza: Anglja, Włochy, Nie moi::na dostatecznie przestrzec mło- robić, muszą pracować od godz. 8 rano glony u góry, przedstawia zaś św. l;.iz-
Niemcy. d h lud k b eh do 8-ej wieczór. Każdy zaś d7.ień pracy bictę, obejmującą na schodach pięknc-y.c zi, tórzy w ten sposó cą . . . lk' dl · b' · · ł N 'ś · t 11" · p s,., próbować szczęścia, gdyż praca jest stu uw~zaJą za ":'1e 1~ a s1~ .1e szczę~c!e ~ pa acu aJ, w1ę szą manę annę. w Zabrakło tylko tego kanclerza, któ
ryby ten związek skuł $Hą swojej woli 
i mdywidualnośd. Awans-e niemieckie 
wobec Anglji przec.e·nia.no, względnie 
zbyt pesymistycznie zapatrywano się na 
układ stosunków angielsko-fraincuskich. 

. Wiadomo, że po traktacie wersal
skim w stosunkach &-ancusko-angiel
iiki~h dają się zauważyć różn.e· fazy. Od 
C~tł, gdy do rząidu doszli konserwaty
.śći, ~osimki te za Lloyda George'a nad
w.)"rę.ż;one, uległy wybitnej poprawie. Pe 
,Nn.ie, że istn~eją pomiędzy Francją a An
~ji jesZJCze an.tagoni~y w 'l'óżnych kwe 
st~-ch, ale co do sprawy niemieckiej 
rueroa dziś roroźwięków. 
. _ Wypadkiem wagi zupełnie pie!fwszo
,f,M.dnej w sytuacji obecnej jest więc wi
~!l- prezydenta Re.pubHki francuskiej 
Douinergue w Londynie. 

Wizyta ta wywołała widocznie, ohoć 
s-~.zętnie ukrywane niezadowolenie w 
Niemczech, które się przejawia nawet 
z tonów prasy, liberalnej i demokxatycz 
nej. 

szna, zapłata mama, a szanse wybicia g~yz przynosi on 1m .~adz,eię . wyb1c1a Zachar.iusz schodzi ze schodów, opiera· 
się minimfoe. s1~ z mona staty.stek 1 z~obyc1a. samo- jąc siQ na chtopcu. na schody zaś wch< 

dz1elneg.o stanóW'lska. Karoa taka staty dzi św. Józef. W głębi widać bogatl Niewątpliwie zdarza się, że · reżysero- st.ka żyje w świecie fantazji, wkrząc w miasto z wieżycami. . \V całym obrazi• 
wi j;dciś statyst.~ się p.~do?a, że powie: I swą przyszłość gwiazdy. panuje ·nastrój wieczorny. Na pierw 
rza mu w naJbltzszym blmj.e małą :rolę 1 St t . . · · . . · . . ,..,. szym planie na lewo zachwyca widz,; · t ób t · · · kl ń a ysii:t w.oąz się zm1erua1ą. rTzy- u . . • , • • ze w en spos s opn.1owo ze zw,y ei;o I ł d H U . <l · . t · N' paw i kilka kur na środku zas - p1c-statysty stać się może gwiazdą filmową. P yw . ·-;> ·0 ywoo. n.ie ~s aie. ie po-. sek. ' -
T d · 1· · · '"szyscy kto'rzy tu przy maga zadne ostrze.zen.te, zadne rrzedsta . ą na zie ą zy1ą ... . , · · h 'd 1 • b' · · ,x, . · · b · jeżdżają. Ambicją każdego jest być zau- wi~me mai;iy? ~V'l · Ehrn":' wy. 1cia się. -~\ .J w1cz!en1c o ra_zu tego na za .. ~.;:;e 
ważonym. Takich jednak jest bardz.o ma Ka.z.dy łudzi ~tę, ze bę~zie 

1 
;:w.~~z~ą. Są do . - nery ki sta1~0~1 1 znów powa,,n~ 

ło... · . to wszyscy mepoprawn1 o- ym1sc1 s"rate dla curonc1sk1cfi skarhliw sztuki 
K~-0 chce · zostać filmowym statyslą 1 '*' '°" ,;1\-=w•.i ·•"•El ~~._,>ii !!..fal!~.._._~!· !!!!!!!!! 

w HollyWiood, mu.si się zwrócić do Cen- . ~ • - ---- „.,„., „ " - - --
trał Costb;tg . Corporation, która dostar
cza statystów ;w~zystkim fabrykom fil-
mowym. . 

W organfaa-cji tei zapisanych jest 4 
tysiące mę.ic-zyzn, około 7 tys_. kobiet, 
3500 dzieci, razem około 15 tys, człon-
ków. · · . 

Z liczby tej pracu1e dziennie około 
700, a mian.owicie 500 mężczyzn; 200 ko 
biet i kilkadziesiat dzieci. Inni mogą so 
bie tymczas~m pój-ść na spacer i czekać, 
czekać, czekać ... 

\V tern biurze pośredqictwa statyści 
są podzieleni według swych zdolności i 
wygląidu. Znaleść tam można blondyn
ki, hrunetki, tancerzy, ' ludzi )1rulw~h. 
chudych, długowłosych, ułomnych, sport 

Niemcom się wydawało, ie „enten- smanów, cowboyów, Indian, Hindusów, 
te" jest jui pogrzebana., tymczasem o- CMńczyków, Meksykańc.zyków , Mula
bec:.na wizyta Jon.dyń.ska oznacza odży- · tów, łysych, brodatych itd. itd 
cie tef entente w całej pełni. Reżyser telefonuje d-0 biura pośred-

nictwa, komunikuje swe zapotrzebow::i
nie i w oznaczonym terminie otrzymuie 
zamówiony materiał . Laik ze zdumie
niem się zapyta, dlą.cz~go np. poszuk11ie 
się ludri obdarzonych naturalną brodą, 
gdy tak łatwo przyprawić sobie sztu~z
ną? Reżyserzy filmowi odpowiadaią na 
to, że naturn iesi zawsze lepsza, niż naj 
lepsza maska. A zresztą J>O co zadawać 
sohie trud nakładania maski, gdyż ma się 
pc.d ręką wszystko prawdziwe i natural
ne! 

Pewne, że poza tym uśclskie...'!! dłoni 
tkwią pewine zaigadn.ieinia .bairdro realne, 
które muszą ma.Jeźć d>0kładne omówie
nie. Za~a.dnienia te, to: sprawa chińska 
i sprawa sowiecka - i właściwie spra
wa włoska, t. zn. ustalenie współpracy 
z t}'łlW trzema sprz~ierzeńcami, kokie 
towanymi ha.rdzo przez Niemcy. Z r·oz
mów loJ1.dyń5.kidi wysunie się niewąt
~a plan. pi~y zagadnienie so-

Od sposobu jego załatwienia zależy 
niemałej mierze rozwój stosunków po 

łityez.n:yclt Europy, 

Jetel:i taki statysta ma szczęście i I 
zostaje zaangaż,owa.ny, dostaje sześć do 
10 dola·rów dziennie Ale zaledwie jeden 
na pięć ty.się-cy zarabia 25 dolarów Łydo \\ 
dniowo. Trzeba zaś tu zaznaczyć, że 25 · 

P11t----nilc::,,.„ obec11:• kapel11sze ze --··" •ef!" ' ·"'1 ,, :: · ' " „ .. .,. ~„ 
go. Pawyżej podajemy mo ·\~l takiego kap~lusza. 

..:. -. 
. . " ....... 
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\,lo'a!" Jedz~emy do A-meryki! 
. biecuiacv młodzieniec uciekł z .domu rodzicielskiego 

okradł krewnvch i chcfał z 15-letnią kuzynką 
01łbyć pod.róż po Stanach Ziednoczonych. 

Siedemnastoletni Józef Hartman, odwiedza cu:kiemie i kina, zażądał b;.r 
był synem .zamożnego kupca radom- przestał się z nią wi:lywać. 
skiego. Wynikła grubsza awantura, w :zasie 

Pracował w biurze swego ojca i su- której stary Hartman p~bił swęgo sy-

. mienme wywiązywał się z swych obcwią I na. Mł d . . b d . ". b' d 
zl<ów . o z1emec, .o. urzony ·o. ~.1,ę 1. u-

Rodzice kochali gorąco swego '.edy- ! szy, w .nocy opusc1ł d?m rod~1c1e1sk~. 
nąka i rokowali mu najlepszą przysz- Wy1echał do ŁodZl, gdzie z3m1esz-
łość kał u k:ewnych, ~tórym ?świad.;zył, iż 

Pewnego dnia młOdy Hartman uipoz ma. zam1~~ skła<łac egzammy w 1ednem 
- Opo,vicm ci pewn~ hi~torje-. że DŻ On: W tych krótkich ,\,fosach wy- nał się z iakąś dziewczyną, n:ie cieszącą z gimnaz1ow. . . 

ci wło~y na g;toww di;;ba stan:ł .• g1 'a paui conajmmej o tr'.l dzicści iat się mieście zbyt dobrą opinją. Ojciec Upłynęł·o kilk.a ty~dni.. . 

---::o:---

Opowiedz ją Kiełbasil;skiemu... mlridziej... doWledziawszy się, iż syn często prieby- Cphłopcu ~1udz~ło się V: ~odg~.i . 
On jest łysy... Ona': Idioto!.„ Matn dopf~ro :;.7 L1~l w& w jej towarzystwie, wspólnie z nią migri~1:rd:1 ~~~~ki:'usClc . i:_u:i 

1 wye 

~·~!!!!A!!'i!!riW~. ~·!'!!"!!~~~1*'i!'*'~~6i~W~!!!!!!!•!!'~•~M!!n=r~~a;~w~!!!!!~~!!!™~-!!.,,.!'.!!!!*!
1!!!!4!°!MP'~!-!!'*!!!!'!!!!!!!!!!. Dowiedziawszy się, i:ż krewni prze-

p rzB. sta· rzałJ .huta·ka pod· pa1·11 przez zemstę· d~lew~ł:„~l~~a~~si~~~e~.~!;,c:tu:~t~~~i· • . , ·.I postanowtł. 1ch okrasc, by w ten sposob 
· . . · zdpbyć pieniądze na wyjazd 

· · ·. . „ , . • . Pewnego dnia, korzysł.3iąt' z nieobec 

zabU·dO \Vanra gospodarza, ktory mu 01e chciał ~ł:t~c~~~~~i~ó~~:iz~:.s~;12~~ , d „ „ k • · " wzbudzić niczyich podeirzeń. . 

ac ·co.r ~ z-a zon ee Tegoż wieczoru oświad~zył swej ku-
't " zynce 15-letniej Loli, iż wygrał na loterji 

• 15 tysięcy złotych i p.rag.nie z nią wyje 
chać w świat. 

Podpalacz popełnił w w·ęzieniu zamach samobójczy. Młoda dz:ewczyna bez wahania' zgo-
.dziła się' na jege pirojekt. · 

Wyjazd jednak nie d.::>szedł do ·skut
ku, gdyż młodych uciekinierów pr~yła
pano na dworcu. 

Łódź. 
0

24 maja. ( Żołądź sta,t się, jak za dawnych cza-ipodpali~ zagrodę Szymczaik6w, przy-
Przed kilku d'l1iami we wsi f;rlej pod sów. wodz;~ejem V.: karczma:ch, gdzie c~e!11.Pa$twą płomi~ni pa~y równd1eż są

LubJ:inem wybuchł pożar. którv wobe\; częstował. wodką kazdego, kto tylko .ia- Sie0:111e zabud<nvama. 
sprzyjaj'ące~o w'atru rozszerzat się L pragną.I pić. I_J~dpal.aicz zostll!ł aresztowanv przez 
gwałtowną szybkością. Skąd m:at gotó"·kę - tego nikt ni·e f polpJCJ\!. ,

1 
. : d , . tk~ . _ 

P 
, .„ , b d . wtedz'at rzyzna: się on o v. szys .e~o l ze 

ozar ~OZ.im1..ozą1 s.ę_ V!. za u owa- · · znat ie zamierzał spalić- cała wieś, gdyi 
n.ach nalezących do Wo~c•1echa Szym- Pewnego wieczoru o<lwicdz:.t Szym- wszys.cy jej m;.cszkańcy nie zasługiwali 
czaka. _ . . . . , , czaków. prosząc kh o rękę córki. na mlano ludzi. 

W czasie gaszenia ogn:a ~:·!ka osob .u- Gm;podarz wyrzucił !W za drzwi·. Zamknięty w areszcie tar~n~ł się na 
lc~ło p-oparwn u. Drzycpmi Jedna z w.~- - żebraków i oszustów nie wpusz- życic. Podarł koszulę na strzępy i połą-
ś1~ra~z·~k w stat~>.·e groznym została od- cz.am do sfeb:e - oświadczvt mu. Żołądź czywszy je z sobą związair petle. 
w ez,.o~ia d~ sz~,ta.Ia. . n;.e zareagował na obelgę, zagr<'zil jed- Powiesif się na rami•e okierinej. . 

Ponicwaz P'OZ3.r wybuchł z mewytłu· uak Szymczakowi. iż w krótkim czasie \Visi.elca odcikto od sznura i ',prze-
maczonych ~citychczas pow·odów wla- zemści s1ę na nim. w:ezono do szpita!la w stanl·e niezbyt gro 
d.ze POI cyjne wdroż:vly śledztwo. które I w rzeczyw:stości następnego dnia źnyrn. Zdr.ad·za on objawy obłąkania. 
przyn:osto · n'.~ocz.ek:wane rezultaty. · · 

Jak ustalono zabudov.:ran:a należące 
d0 Szymczaka pq.d!;>a!:·ł Józef Żołędź, m.,~ 
szka:n:ec sąs· cdni·ej w;'°sh.i. żotądź. byt 
dawn:-ej bogatym gospodarzem. prowa
dz)t jednak hulaszcze żyóe wskutek cze
go stradt cały majątek i musia·ł zostJ.ć 
parobk"em. 

Zniechęceni do • • zyc1a 
rzucają się pod koła lokomotywy 

Sy\uacja ta UJPOkarzała go. Gdy osh
tnio ,;tn„,''.·t i to zajęc:e, włóczył s;ę zgto • 
dniały od wsi do wsi. 

i trują sic 1s1n1cJą octową i jodyną •. 
tódi, 24 maja. 

\V F.rlcju przyjeto go nkchętnie, 
gdyi ciesżyl s~ę tam złą reputacją. \Vczoraj po południu na -stacji Łódl-

Po:l·st:uzaly hulaka sterany życ'.em f abryczn ... w chwili, gdy na torze uka
zakochaJ s:·ę z pi,erwszego we.irzenia w: zał ~1ę po~1ą~. - pod !rnl~ lokomotywy 
dorodnej córce Szymczaka. '"22-letu!ej rzu;:1ł stę 3ak1s 1ntody mezczyzna. 
MarJann:e. Maszvnista nie zdążył wstrzymać 

Dz:e:wczyna kpI>fa z zafotów żebraka. r'"' ... ia<:!'"..1. 
który v/ecioram:1 przechadza! się pod Desperata wydobyto z pod- kół Ioko-
oknami kh zagrody. Żołądź w:dząc, :ż mot' \VY ciężko rannego. 
r.:e znalazł wza'•emności opuśoH \yioskę. Prawą rękę miał zupełnie zmiaż-

Po upł~wie k !ku tyg:odnJ po\VTÓciQ je- c ~oną. 
d11ak do 1" rleij.a, wzbudzając powszech- Pogotowi:;: kasy chorych przewiozło 
ny podz.:w. go w stanic nieprzytomnym do szpitala 

Był elegancko ubranyi sz.astaT ple- pr1 :.tlicy DrewnQ.wskiej. 
niędzmi na prawo i lewo. Bvi tc il-letni Br011isław Kub'!rn, 

bezrobotny. zamieszkcitv przy ulicy Ro
kicii1skiej "8. lh~tiB•A„mPMPM!91Bfalllll(„„„„19111111„6'!1 

łatwiej jest 

Przy€zyna rozpaczliwego ·kro.ku -
brak środków do życia. 

* Józefa Pyle, zamieszkała przy ull~·y 
Narutowicza ~ znajdując s1e od d:l!t· 
szcgo czasu bez pracy, zdecy.d,owa!.1 się 
pozbawić się życia, 

Wczoraj po południu napita s~ę wi<:k 
szej dozy esencji octowej. 

Pogotowie w stanie bard~o cieikim 
przewiozło ją do szpitala w (?adogosz
czu. 

* W mieszkaniu wlasnem przy ulicy 
Lipowej 87 popcłn:ła zamach ~dm11ł11.1j
czy 36~Ictnia Mar.ia. Kulisz. Lekarz pogc 
towia stwierdziwszy otn:cie jo:lyn~. u
dzielił jej pomocy. 

CZY · zdobvć ko
bietę, Smierć skutkiem upadku na •r·uk 

: Tragiczne konsekwencje, wszczętej po pijanemu, 
awantury. 

- Hartman pociągnięiy do odpoW.ie-
dzialności za kradzież pientędzy :z:nala2ł 
S•ę przed sądem, który s1<a2:<.ł go na ~ 
miesiące więzienia zawieszając wykona
n~e katy na przeciąg pięciu lat. 

Wkrótce 
Raf nowne ~uyd1~1~ 

produkcji francuskie]_ 

O' ni • 
(f eul. . .) 

Oe:n. reż. J. Baroncellego. 

· W rolach głównych: 

l~lll DIVI~ 
i [HARlU UHU 

Kto . został wniesi0.nv 
do ks1ąg pamiąt .- wy 

policji_ kryminątn=
8

• 

• 

pierwszą 

nagrodę na 
D1:rb~tch '? 

Lódi. 24 maja. sy chorych przewiózł go do szpitala w ! • • .Lódź, 24 maja. 
Radogoszczu g-<lzie po upływie kilku JO Wałas1nsk~ ~ładysław, z~m .. ~;zy u~ 

Odpow.ittdź znajdziecie 
w f·lmi~ 

„Kobieta. 
i Hazard" 

który wkrótce ukaże się 

40-1 tnl Adolf Kunce, zamieszkały 
przy ul cy f3iakj 7. w ·aca,e:1-; do domlł w 
~~anie nietrzetwym uh:•1 Aleksandrow
ską, zaczepiał pr:~e.:.IMdaiów 1 wszczy
r.ał z uimi sp; zeczl~L I W pewn~j ~hv;Hi !1atkn;\f s11; 11a uie-
;akiego Józ·~fa Korn:t~kicgo <borv-;za 

l t:r. 14), który w •'Strcj fnrm1t· zarcago
,1,vat na wybrv!\.1 ri:a110:.{1l 

Wywiązała się zajadła tóJka. 
Kornacki nie mog4c c;;ię ur.0rać z 

Kuncem, pcllnął go tak silnie, iż ten . 
upadł na bruk uliczny, trd1.::4c ,Jrzyco
mBość. C • '' w ,, as1no • · l Odwieziono go do domu, gdzie mimo 

... „„„„„~mitU"limllilm~' 
zabiegów kkarskich w ciągu nocy nie 
uzvskał przvtomno~ci. 

Wczoraj rano lekarz pogotowia ka-

dzL. wyzionął ducha. , C'} Młynarsk1·CJ Nr. 29 .skra~} z. kicsze„ 
_ . . . . ... 100 z.łotych gotówką Ziiembmsk.1emu J 1-
Sek ··J·J. lekai·ska shi,·1c. !ziła. 1z nc ... wi zam · przy ulic.y Mlynarnkicj N . 

śmierć nastąpiła wskutek zalania krwia 28 . . ' . ' 
móz.:-u, zostało spowodowane t.!(!- Trayczyńskiego Szmula, zam. pr ''"' 
rzcr.. „m głową o bruk. ulicy KWńskkgo Nr. 12 schwytano 1ta 

Władze polirvjne aresztowały Kor- gorąćym uczynku kradzidy worków ·~~ 
nackicirn. • składu mi·c·szczącego się 'przy ul -cy· 10'11 

skieg0 Nr. 29. •••••••••••eea••M•••it••••••H• Jani~zewsk;, zamieszkaJy w domu no
ck:gowym skradł skrzypce z fut~rakm. 
oraz różne rzcrzy. na ogólną sumę 2oon 
zlotych na szk o ię Seweryna: i.Pctruszk . 
zam. przy ut:icv Abram-0wskieg-o Nr. W 

P~iprzvcki W2ctaw, 'Zam. przv ul'.cy 
Lipowej Nr. 14 przvwt.a·szczv.ł sobie 200 
zlotyd1 na szkodę Oa:brys1:,aka fra.ncfsz
ka, zam. przy ul:ey Porp.orski.e.i Nr. 26. 



Uwaga, panowie lekarze! .. 
UstanówclB stałą, Jedną taksę za opiekę nad kuracJusz1m podczas 

całaao 11ao pobytu w uzdrowisku. 
Szerokie masy nie mają b'owiem pieniędzy na częste wizyty 

i stosują kurac.lę bez pomocy lekarskie;. 
Łódź, 24 maja. li; o stworze11tie jakjegoś szablonu, któr.~- \Vyrządza niepowetowane szkody i 

Łodizflaini;e przygotowują się już inten- go w prowadzen~u kuracji · wpływa ujemnie ną zdrowie kuracjuszy. 

sywnliie do wyjazid!ll na wieś lub do miej- Ol"eńia I być uie może, Często równ~eż slyszy się taJk<i•e zd:a-

scowości kuraicv.m·. ycb. · niie: 
J pragni•emy jedyni1e zwrócić uw·a,gę na 

Pi1etws~e wozy z meblami. pościelą ; - Paill Iks miaił bóle w plecach i po-
. szkod!Hwe ł przekreślaj~ce ni1er~z cale z 

tłumokami wyru1sz"rly JU. ż b 1 ernł w ubiegłym roku kąpi1ele solrun· 
.r · takim trudem i kosztem podjęte Iec:zro!ie, 

w dołu d:riSlejszym kowe w Ci·echooiinku.. To mu pomogto. 
- Hallo!„ Pan musi sie na cbwilecz- uchybiooia. jaiki!C'h dopuszczadą się kura- Ja mam równiiież ból·e w plecaich. Pojadę 

kę ;Zatrzymać!... Mój braciszek zgubił o świcie w kiermku Andrz.ejowa, To- cjusze, za1kreślaijący sobie \v;ęc do Cioohooinka, będę się tam ką· 
cukierek!... ma~owa, Zg.ierza i Aleksa1t1dlI'owa. sama k.urs leczenia, pal 

o••••••••••••••••••••••••••H•• T·ematem wszystkich rozmów w ka- niestosujący się ściśle do wslkaiza:ń swe.; przez tydzdeń trzy razy dzJiennie 
w:iam~iaich jest letni odipoczynek go lekarza l'U'b lekceważący te z~ą<l'v!- i w ten sposób SJię wyleczę bez pomocy 

J a:k zwyilde bardzo wie1lu łodzLain wy- 1 k nia. re arza. 
biera się do Kryndcy, Ciechooiin.ka i Dru- N~ektórzy dfa z:aoszczędzenita sobie Oczywiśoie, re zarówno picie wody 
skienn~!k, gdzie muszą pobiierać pieniędizy „n~ zapas", jaik prizyjmowairnie ką.pieE, 

specJalne kąpele zdrowotne, . piią wodę mineralną na zapas, wymagająicej zawsze określonej tiempe-

zaJeoainie prze·z lekarzy. skracając w ten sposób pobyt w uzd.ro- ratury i okresu trwaoia, wywiiera:.iącej 

Przy tej oka:iijd n•iie od rzeczy będme wi1sku. o~rcmmy wpływ na, caiły qrgaJ11izm, 
porusizyć -pewne bairdzo aktuallin.e kw0- Ni1e rozumd,eją 0111i tego, ie ta:'l~i spo- nk mogą być ordynowane samowolnie 

PikanterJe. 
s:tje, dotyc:z;ące prowadzooJia. kuracji w sób lec·zienła przez kuracjuszów. 
uzdrowi'S'kach. nie może nikogo uzdrowić, Z dmgiej strnny jedmk niie każdy mo-

-:-
Niie chodzi oom bynaijmniiej w tej chwi lecz wręcz prz,eciwniie czasem nawet ż-G sobi.e pozwol:ić na ta:k w1ieH(liie koszta. 

Dwie pirzyjaoiJól!k:i rozmawii'ają w sa- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
Jonie. T ernaJt - s•łużąca. 

- ŻJ.e m-obillaś, moja dToga, że przy ... 
jęlaś tak zgrabną i powabną slużącą.„ „ - Talk. .. Wi·em o tern ... Ale cóż m-0-
glam zrobić ... Byilam zadowolona, że Ją 
znalcuzfam.„ Teraz trudno o dobrą słu
żącą ... Wi·em, ona jest troszkę fiijutem' 
bardzo ladina ~ po.sita.da mperament.„ 

- Af.nii1e-J1sza o to. aJle ..• 
- Znasz j·ą? .. Slużyfa u ciebue? .. Na 

Hfość boską, było coś z Alfredem? ..• 
- Nie, z twoim mężem!.. 
- Dz:iięki B~... Talk silę prrestra-

by stal·e przebywać w uz:d.irowtl,slku pod 
nadzorem lekairza. 

Tylko bawi.em wted'y leczelllie może 
odnieść pożądany sikutek. 

Zdawafoby się wi:ęc. że sytuacja j~t 
bez wyjścia. LekaTz w uzdirowiisku 

każe sobi płacić za każdą wizytę 
pacjenta. 

To pochłania majątek. 
Jak należy więc sobiie poradz.ić 
WyiJśc:ie z sytuacji jest tyliko jedno. 
Ażeby uzigodnli.ć krępujące ni.ea•edt11e~ 

kuracjusza płatne kaiżdorazowo W!i•zyty szyfam ... *•• lekarskie z kooiecznośoią stal.ej nad nim 
Godz.i1na dwu1J1asta w nocy. Publli~· op:e!ki lekM'Skdej, uważaildbyśmy za wy-

n.ość wyichod.ui tł'umnde z „Casi111a". soce POżącl!ane, a nawet kooiecme, aby 
Jakiś ml<o1dZiienfuec podchcxłzi do ni·e-

zra}omej paminy i zadaje Je; z;niien.a1Cka ~ Muszę ci powiedzieć, żt: wysze- - Mnie pan nie pozwała łowić ryb, lek.arze zdroJow~ zrzekli się zapłaty za 
następujące pytainliie: dłeś wspaniale na tej fotógrafji w li ;cie ł a tamtn' · ~"'iiecie wn!no? •& kazdą p<>szczegulną Wizytę, lecz usta-

- Czy ni·e uważa pa.n~. że Charles de gończym.... · - To powiedz jej pan sam! .. To jest nowlli Jedną, stałą taksę za opiekę przez 
Roche grał ct~downi1e? moja żona!.- cały czas pobytu kuracjusza w uzdrowi- · 

Orna stoi 1J)irzic·z chWii~·e zmiiesizaina, za- sku, zależną oczywłście <:Jd zamożności 
że11owa1111, ni1e w:ie oo OP0wi1edizdeć, miie- chorego. 

rzy go od stóp do ~ów~ od.powa1ada me- D • · 1 I d k ' • 1000 ł 
z<lecvdowande: . ZBD B men o \VYSO os•1 z Takie postawiienire SIJ>fawy ~-

- Ta - a - aik... U • nowafoby p<rzedewszystlk·rem częste za· 

śm; ~i·~~;~::: PG~~J:~·o:~: Niez_ wy.kła sprawa m!~dzy lekarzem, mPżem, targii t ·- C() najwaiJnń.e~m - postawi-
szika? · . 't 't loby kurację w uzdrowiskach na odpo-

•.• żoną 1 kochanką. w.iednim PQXi~mre. 
Pew:i•en maigiiik po'kazywał swe · cza~ _ . : . • • Nad sprawą tą mrlriy $itę 

d~:i1ejskiie s·ztitki w a!systoocji cl'W'6ch ko- Z Wan~awy don<OSzą: . • . , Po paru dru~ch P· P. ZJaWlł S1ę u le- poważnie zastanori, 
br-et, z lctóryic:h jedna bylia młoda r pięk- . Znany gmetkoJ.og dr . .Ma.rjan Pora1s·~1 kana Vf spr:_awie hpnorarium. Lekar-z . . ... 
na . a dmga sta<ra ~ brzydka (żonia maigit- · (WHoz,:i. 7f>) W'dał się w baT<lzo skomplt- wyst!1Wllł 9galt>;Y rachunek _na 1000 ~ł.: chod'Zl bowi_iem o rot-oWlle szer.okilc~ ma~ 
ka). . . I k-owany pr?Ces z bogatym ~rzemysł•ow- ~ .PteTWsz1:\ .wtzyt~ w nocy,, .operaeię, rozporządzadących s~zup!tą iłlośo1ą go~ 

W pewnetj chw:illii magilk J)rzystąpił cem p. Albinem P. o hcmorar1um za ope- ?raz dwie w1zyty w celu zid.Jęci;a klamex: tówld. -Str.~ 
do kulmilr1aicyjn1ego tricku. Wziął nóz do . rację. · . • • 1 opatrunków. ~-
ręka i zaipowiied1ziia!l, że jedina ze swych Stan f~ktycmy $fJ<ra~ Jest dosć ·me Umówiono się na następny dzień u P•••••••••llJlllllll••• 
asysten:tek prze·tirnie na dwie części. pows·ze<Uń. L-ourse'a, gdzie pan P. miał as:zeldwać i 

, P~b!Ji10mość wsłtzymala oddech w Pewnej nocy po dr. Porajskiego aje pieniiędmtl i samochodem w celu zabra-
piersJlach. chał elegancki samochód, zabierając ~ nia doktora do chorej. 

- ZaczY1tlamy! - krzyknął magi"!k i do Skolimowa, gdzie - jak mu oświad- Pan P. nie zjawił sję jednak ani wcu-
kazal . mqooiej a:syst>enitioe wejść d-0 czcmo - żona przemysłowca pana P. kierni, an:i też wogóle, wobec czelł.n d:r. 
skrzym. oc·zekiwała l"Ozwiązania. Leka.rz spędził 15" 

Na:gilie z gad<etji rozlega siię głos: przy chorej całą noc, nie doczekał się Pora{·s~i wy~tąp'.i~ pne.ciw ma!żonkom 
- ldijoto !.. Zairimiitl l""l"ileJ. te c1iru~ !.. 

1
• ednaik poło«u. p. A bmOWt 1 p. ·w andz1e z powództwem 

"'"'1" e.~ s o umówione h:onoraTium. 
*•* Mąż pacjentki obiecał załatwić ra-

Na sita'C'ii Łód:ź - Ka1Mska. chunki po .mkończeniu opieki · nad cho- Na rozprawie pełnomocnik pozwa-
- Proszę J>ain.a. kiedy odlo1todl2'i na- rą. nych wystąpił z niespodzianką. Okaza-

stępny pociąg do Lwowa? Po trzeoh ty~iacb wezwano dl'. ło się, że IµaŁż.onk~ pana P. nie ma n.ie 
- 19 28 ! Porajskiego ponownle. Tym razem :,ył W1Sp61.neg·o ze Skol!mowe~, a osoba, od 
- Co pan mówi!?!.. A w tym roku potrzebny istotnie i musiał dokonać trud , ?rwa1ąca w tern m1.e1s;cu mtymmą kurac-

niie będzie Już atD@ 3ediniego pooiągu do ttiej operacji oraz s'zeregu pótniejszych Ję, f>yła tylko P.rzy1aciółką ' przemys~ow-
L wowia? !_ zabiegów chirurgicznych oa 1 nazywała su~ p Wan.da °W~ 

Sąd pierw.s·zei instancji sik~zał pana I 

Wiatka konlarancla komunistyczna w PloskwJ1. 
„Stockholm Dagblad" ogłasza tete., ją. po.n~dto zan:iar. szczegółowego omć· 

gram swego korespondenta z Moskwy w1ema spraw, związanych z organiza
zaoowiadający, iż komuniści rosyjscy cją propagandy komunistycznej w Eu
postanowili zwołać wielką konferencję ropie. 
przedstawicieli komunistycznej partji Korespondent Stockholm Da~blad"' 
R?sji, F:.ancii. ft..ngUi,. Włoch, Nief!Ilec i dorzuca od siebie, iż zanowiedzlana ' on 
H1szpan11. Konferenc1a ta odbędzie się f · . · . 
dnia 2 czerwca w Moskwie, -a dyskuto-· ere1:c1~ , w Moskwie zor~amzowana 

P. na zapłacenię żądanej przez leka.na 
sumy, iwa-In.tając go od s·olidarności z fo 
ną. 

po?JW.a•ny odwołał się do drugiej in. 
stancfi, ~cl.me wysunął now(\ tezę. 

- Ja nie mogę płacie honoraritttn, 
~.dyż sprawę tę .powinna załatwić pani 
W amia W., ona to bowiem, a nie ja wzy 
wała lekairza. Moja rola polegała jedynie 
na udzielen:iu samochodu. 

Jl\K postąpić z ko
bietą, która po
darowany pier
śc1onek włoży

ła samowałnie 
na paluszek le· 
wej rączki ?Tł 

•.. wskaże film 

„Kobiela 
i Hazard" 

wkrótce 

wana na niej będzie sytuacja ekonomie.z będzie Jako kontrakcja przeciwko obta
na Europy z punktu widzenia . komunl- dującej obecnie w Genewie między .. a
stycznego. U_gzestnicy konf erencłi ma- · rodowej konferencji ekonomicznej. 

Wydział odwoławczy są<lu okn~1towe 
~ pod priewodnictwem preze,sa Stan
kiewicz.a uznał wyjaśnienia ;>o-r.wanego 
z.a '"";kręty i uprzedni wy!'tOitk n :wie'!"- I 
d·2lił, obciążając nadfo przemysł.owca ko 
sztami za dwie i:rv.tancje. iii•••••••••••••mli 
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Pyton królik • • I 
--:•i--

Vielki wąz przestraszvł s~ę małego 2ryzonia 
Dzienniki paryskie opowiadają o nie-j szy kąt klatki i zwinąwszy się tam, ob

#Ykłem zdarzeniu, którego widownią serwował niespokojnie królika. 
yla klatka olbrzymiego pytona, znajdu Oba zwierzęta pozostawiono w klat 
1cego się w paryskim ogrodzie zoolo- ce na noc i jakież bvfo zdziwienie Jozor 1 

!cznym. ców, gdy zrana ujrzeli królika śpiącei;o 
bgromnemu wężowi rzucono na po- spokojnie, a pytona czuwającego wciąż 

arcie żywego królika. w swym kącie. 
Swiadkowie tego nieprzyjemn~go Dopiero, gdy zdołano wydobyć oca-

widowiska spodziewali się, że wąż na- lałego w niezwykły sposób królika z 
tychmiast rzuci się na swa ofiarę. zdasi klatki, potworny wąż uspokoił się wi
lą w skrętach obdarzonego straszna, silą docznie i wypełzł ze swego kąta. 
swego cielska. poczem zacznie połykać O podobnem zdarzeniu donosiliśmy 
Stało sie jednak inaczej, gdyż biednv już na tern miejscu. wówczas jednak 
królik jednym susem znalazł się na zwo owym królikiem byt oswojony bocian 
Jaełl potwora. Niesriodziewany ten cyrkowy, który wleciawszy z góry do 
skok tak przeraził pytona że wąż o!!rodzenia, w którem po~romca zwie
wstrząsnął cielskiem, aby pozbvć się rząt tresował lwy, rzucił się na wielkie 
nap~stnika, a gdy mu się to powiodło. te drapieżniki, wywołując śród nich po
coprędzej poczolgat się w najciemniej- płoch paniczny. 

Człowiek~kameleon 
Marynarz, któremu dwa razy dziennie zmienia 

· barwa skórv. 
się 

W jednym z wielkich szpitali lon
dyńskich znajduje się obecnie pod ob
serwacją lekarską pewien marynarz ho 
lenderski, któremu regularnie dwa razy 
dziennie zmienia się barwa skóry. 

meleona i stoi w związku z właściwoś
cią fogo komórek pigmentowych. 

Co jednak jest przyczyną wyjątko
wego tego zjawiska u człowieka. tego 
IL.karz. dotychczas jeszcze stwierdzić 
nie zdołali i dlatego tet utrzymują w 
szpitalu, kosztem jednej z londyńskich 
instytucji nąukowej, owego marynarza, 
choć jest zdrów zupełnie. 

SP LENDi 
H+f 

Dzis · powtórzenie premjery 
w nowootworzonem największem kinie Łodzi 

Gigantyczny dramat psychologiczny osnuty według motta: 

,,nie pożądaj iony blif„lego twego" 

• 
SOftl\TI\ 

KREUTZBRDWSKA 
Potętny dramat ta1ników serca mężcz)zny ubóstwia1ącego swą 
żonę i rywalizującego z je1 kQchank1em opracowany według 

.dzieła n·eśmiertelnego. pisarza rosyjskiego 

hr. Lwa Tolsloia 
e .„, 

Początek o godz. 4.30. 

POKóJ 
· O jednej i tej samej godzinie wystę

puje to zjawisko zagadkowe. Skóra ma 
rynarza zaczyna ciemnić, brązowieje, a 
w końcu czernieje zupełnie. Wówczas 
marynarz jest zupełnym murzynem. Po 
kilku wszakte sekundach skóra zaczyna 
znów jaśnieć \ w końcu przybiera bar
wę zwykłą. 

Już w r. 1913 obserwowano takie 
zjawisko u pewnego szkota, który dta- elegancko umeblowany z wejściem 
go przemieszkiwał w Transwaalu, a wprost z klatki schodowej - -

!a~~~~~~~ 

Już czas! 
W świecie zwierzęcym zjawisko to 

występuje szczególnie wydatnie u ka-

Poczwórna 

przybywszy do Anglji, zgłosił się .1a 

1 
POSZ~KIW~NY. __ 

kJin.ike uniwersytetu londyńskiego. Oferty do admm1straq1 .Repubhkt• 
dla .Ł. K.• 

.0000000000000~ 

. Z doświadczenia wiadomo wszy. 
stkim, że masło zim~ jest dwa razy 
droższe, niż latem. Przezorna gospo
dyni pówłnna się zabezpieczyć w ten 
sposób, _:,y obecnie ma2az}'- „ · -•a
t • 'J na zimę. Zwiazek So~tdzielni Mle
czarskłch Al. I" ośc~ ~Id 29, wzorem lat 

• AROMAT'(CZNA.MOCNA; WYDAJNA. • • • I h . uj ó • ni . 
Nie miała czem wyżywić swych maleństw. dSZ(CHŚW1ATowAnRMA.1srN1rJĄCAooROKUt787. ~~T :a~o!~: ~ęza;:.z:;:0;;~.ii:~: 

Wdowa po . robotniku fabrycznym I na spoczynek, zakneblowała im usta i r7t · ntttt:d5 sio u siebie. 
Anastazja Vogel z Hamburga, nie mo- kuchennym nożem poprzec!uała ich Sąsiedzi Anastazji Vogel .taznają Gdyby ceny masła spadły, to zama· 
gąc wyżywić czworga malych dzieci, gardła. zgodnie, i·ż była wzorową matką i czy7 wiający otrzyma odpowiednią boniiikatę 
PQstanowila je zgładzić ze świata, ahy Dokonawszy tego potwornego czy- nila nadludzkie wysiłki, aby wyżywić! .. „ T 1 f ł 1 N 3 1„ nie patrzeć na męki· głodowej śmierci nu, targnęła się na własne życie. swe dzieci. . ee onu ce r. • Iii• 

swych maleństw. Morderczynię ·zdołano jednak ura· Nie mog_ła_jedna~ nig<f:zie znaleźć pra ""'n~n"""'n"""''"......,"l:'~~~n~"~ 
W nocy, gdy dzieci poukładały się tować. cy, choć usllmę o ·mą zabiegała. ~1~i~itc:::A1._.....-a1ille::::.dl1~1~ ~ 

~ •••• „.„ .......... „ .... „ ...••.• „ ....••..• „.„„ ~ 

l~r ZBRDDftll\ ~~AN°.iftTE-CftRLD '"ifi 
kalo, że Krakowski troszczył się o los - zapytała. - Nikt się nie odwa.ly 
miss Midełmist. wejść w nocy do willi„. Ale ja mrim 

Jakie były wobec tego między nimi czyste sumienie, mogę się więc niczego 
stosunki? nie obawiać ..• 

Jak ona zareaguje na śmierć swego - Nie, nie trzeba ... - rzekł, o1wra . . . ~ . „ Ili cPmełć kryminalaa ,,. tle zyci• •ngielskielt . ; = chwilowego opiekuna? cając się i chcąc już· odejść, le~z nagła 
Pytania te nie dawały mu spokoju. myśl strzeliła mu do głowy. - Nie Pu· 

absorbując całkowicie zmęczony n!.esa- dziękowałem jeszcze córeczce za to, że 
mowitemi wrażeniami umysł. opiekowała się panienka.„. Lecz pcwn:e 

milionerów w ~toliey ha:eardu) ••• 
I ~ •...••• „ ................... Q ••••••••••••••••••••••••• „„~··· 

Przerwała, by zaczerpnąć powie
trze i oparta się o furtkę. Kliford tym
czasem oprzytomniał i zdążył zastano
·wić się nad swą sytuacją. 

Spotkanie z tninem Krakowskie
go oszołomiło go do tego stopnia. te 
7.ap0mnial zupełnie o swym stroju. Do
piero teraz, zdając sobie sprawę z teiśO, 
że właścicielka hotelu przyjęła go za 
rnllJonera przypomniał sobie w jak!m 
był przebraniu. , „ 

Przyznać się do wszystkiego nie 
miało sensu. Pozatem byłaby to nie'"' 
chybna zguba dla AndrzeJa. 

Możliwe, ~e właścicielka hotelu mo pani sama już jej podziękowała, co? ..• 
tym przebraniu z Monte • Carlo. An- glaby mu dać odpowiedź na te WS7-Y- Kiedy widzieliście ją po raz ostatni? 
drzej byłby uratowany chociażby na stkie męczące 'pytania, ale nie wt'1uo _Wcale prawie panienki nie w :dzia 
najbliższy okres· czasu. byto Klifordowi zdradzać ignoracji w łam, proszę łaskawego pana„ fy!ko 

Kliford potępiał w duchu zbrodniczy tych sprawach i dlatego aktor post~no- · a1· południe na stac1'i Rotschc.rs 

36) 

·1 d I . b • t ""ł . . . . wczor w 
czyn Andrzeja, który według jego mol-:! wi a eJ rnąc w ym v ocie Krwi 1 gdy pan·· z nią wsiadal do pociągu, ' jadi'\-
mania byl jedynym sprawcą mordu, lecz }\łamstw. · . cego w stronę Monte-Carlo, rzucila1u 
mimo to gotów był wszystko uczynić, -dZmklełniłem zamlKar, k dro~~ panf„.l ranią okiem ... Gdyby nie córe.;zka, któ 
by ocalić go od karzącej ręki sprawie- - 0 · rze . ~anem . . ra ows r~~0; -; ra była ze mną, nie wiedziałahvm wca 
dliwości. Ale to pamą 11.1e powinno ~bchoJzic. · 1 ~ • le, ie to jest panienka z willi „Muje ma 

Jedna tylko myśl przykuwała g'J o- Czy muszę się tłumaczyc przed .nt.nią, rzenieł'... Ale dobrze nie widzialan1 , bo 
becnie do Monte • Carlo. co? Za~ła~ę za zamówiou~ kolacJt; ' na twarz była zasronięta czarnym welo-

Właścicielka hotelu bardziej jeS1.czc tern kom:c ·. . nem... Pana oczywiście zaraz PJ.wa-
T.o. mow. 1ąc ws_un_ ął ma. chlnatme rt.:kę łam, bo któz·b~r pana· nie poznał.. Tru<l· 

upewniła go w tern przekor1amu. wspo~ d k d ł tf J , o . 1eszem spo m i wyciągną por e , no s!Q omyli1,;... Ale pan mnie chyba nic 
minając przed chwila, o pewuej damie. nabity banknotami. z'ył 

Kliford. słuchając paplaniny swej dla której córeczka jej przynosifa tioży 0 t b zauwa ·•• 
Ó ł . d . , garną go strac · - Aha ... Dziękuj„ ... Dobranoc! 

rozm wczyn[, zastanawia się na t• tn wierne do willi. . Pierwszy raz w życiu rozpc.rządzat " 
w jaki sposób odciągnąć podejrienla lld Nie ulegało watpliwoścl, że ową dl· cudzemi pieniędzmi, zdobytem! w dlldat - O'Jbranoc P!inu, dobrano: ~„. 
kuzyna. ma była - miss Midelmlst. 1 ku w tak bardzo nieuczciwy spo'sób. Właścicielka hotelu zaczęła się od-

A może uciec w tym stroju do Pary~ Kusiło go coś. by zapytać. !:::be pr 1.i: Szybko ukrył portfel z pJwrot~m w dalać, odwracając się co +hwile w stro· 
ża i w ten sposób zagrać rolę do końca·~ bywa obecnie owa dama, ale bat się, by kieszeni, a wldząc, że kobiecina czrka nę ciemnej włllt... 

O<jl<rw·ie, dokonan ~ "rzed chwi' u- te pytania go nie zdradziły. na spełnienie przyrzeczeń. wsun:'\l raz - Mam wrażenie, że on się upil _.. 
niemożliwlło mu vobyt z Andrzejem w z jednej strony chciał pomt'>c An lrze jeszcze rękę do kieszeni własnej kami- myślała staruszka. 1 Co on tar.n rnh:ł 
jednym mieście. Kliford nie chciał ucho i jowi i uciec z Monte-Carlo na za wsze, i z elki : rzuc:t ici banknot. w piwnic}?... I czego się tak zląkł gdT; 
-dzlć za spólnika mordercy, nic chci:lł aie z druv.iej strony - czuł. że nie wv-1 Zlrrpnła pi~ni~tdz i przcchylał::i si~ w mnie zobaczył... A może on zwarjąw_at_? 
wysłuchiwać jego zezna(} i wolał odrą- 1 jedzie dopóki nie otrzyma zapewnieni.•. 1 niskich ukłonach, patrząc pod ·1 · 1·w ie A mówiłam mu, żeby nie kupował '' 1!11.. 
bać. sobie r~kę niż być świadkiem w pro Iż piękna nieznajoma jest zdrowa i n c. I ~a Kliforda, stojqcego przy fuTtce, zala- 1 Mówił~m:·· ~i~ chcia~ słuchać .... ·~craz 
cesie przeClwko kuzynowi. grozi jej żadne nlebczpieczel!stwo. ii.ej ksi~życowym Ś\Viatrem. · •

1 
niechaJ wie, ze Jak sobie kto pośc1eh, tak 

A gdyby udało mu się wyjechać w Ze stów właścicielki I1otelu wyni- i - A może mam sprzątnąć talerze? się wyśp' (D.c.td. 
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1za 1ą1tsą!D~ m;nu. 
Lon· Lhancv- lako ·„man· 

darvn Wu„. „ 

Wytwarnia Metro-G-ol<lwyn-Mayer 
nabyła za niesłychanie wysoką sumę 
praw.o filmpwania znane) egzotyczn~j 
sztuki „Mandaryn Wq•· która i w Pol„ 
sec, iak na ' .::ałym świec~e. cieszyła się 
ogromnym powodzeniem Rolę tytułową 
&r;a'·Lon Chaney · ' 
. ' Zna1rnmity artysta, który · w przysz.. 
łym ·~e·zeni.e wystąpi również w obrazie 
,,Czł:'ow,iek· bet nóg.'.' tr-0z.'Jllliał •. : ż~ ·dla 

·stwoiz.enia wiernc1 postaci na!efy wżyć 
stę .w cłtjóskie środowisko. Postanowił 

; więc przeQr~·ść Eię do chińskieJ d~eLll,icy 
Ne:w- :Yor.~u i tam studj.ować życie kuli
sów. Chaney zamierza P,OŚW'lęcić • tym 
~ud~m .cały miesiąc~ · • 

Greta Nisst>n, amatorką 
„-· ' .. . ' ! zwierzat 

. · Greta' NisseÓ~ znana gwiazda" ·Para
m-otinfu, '-fest wielką i pasłonowaną ama 
torką''. ~~nąt. Każdy . go5ć' Zaproszony 
na· · pr'Z)ięć1e · do piękriej artystki, · otrey~ 
~uje od niej' list ó treści mnierwięcei na· 
stępującej: 
· r ' - ·Proszę wł-ożyć · do kieszeni nieco 
~ro; gdyt mam w· d·omu małpkę, kt6ra 
t~k -dług'? .zwvk~a gr?Sowa~ I?!' ·k~e~:e; 
ruad~ · gości.· zanun nte znajdzie w .men 
łakoci. ·Proszę więc nie zabierać do kie
szen,i-•listów, w których jest mowa:.o ·teti1 

' że -l)i~ tt1am· talentu. ·Proszę się również 
wysł,!'Ugać kompr~itujących · pczeĄ
miotów .. · . · . ' 

Nie należy róWniet w moim domu ob 
gadywać mni~ wobec przyjąciół, gdyi 
moja papugą..;jc.st małym szpiegiem, któ· 
ry -posiada świetńą pamięć i doskona.lł? 
na.śladuje . głosy, tak, że poznam .z pe".:.. 
nością, czyje słowa powt~rz.a. -

Mój jamn.Llt ni~ lu hi? gdy zbytnio f o. 
rytuje nwłpkę, ja zaś nie lubię, gdy go
ście . moi kannią gp poza przepisane.mł 

I ~zmami. -- · 
Z wy8cigó rowerowych w Medjolanie. Podaj~my ,powyżef kilka ciekawych zdjęć 1\ „ Sposób wyjści21. z tych trudności P'>' 

Czy 1·azz·band b11dz1·0 m-uzyką przyszłości?1:~f~~~~~~~ . lf U bą w 1dea]ne1 zg-odzie) rue poszłabyn:i 
. • . . • lla ro1·--,„. J.estem w tym, kierunku nio. -:o:~ "('-... 

Skąd .. Się wziął jazi-band?~„His JasbO! ~k~:;:::~·stu . tudzi. 
bravo ~ Jasbo!'~ - _Mu 1•zy·D. · .Bu.ddy „ .p.r~y- ~ f~~~g·e~:~l~~u~;:~ ~t~~1~~~;:j~z~~r. 

• „ ł • b d d p • p . . ł zamordował ,dotychczas na ekranie oko 
Wł OZ _ J8ZZ - 80 ~ .. . 8 ryza_. - . -ąwe· ~~:::;0~:y . ~:~::~i~~1~t ~ol~!0ś~~"~~ 
Wb• t ·· . . t ' k I · •. . . powie.d~ięć •. że jest to jedeu z naj.wy. 

I ęman- worea .asycznegą . J8~Z- - ~v'ha!!~~~Jz~~~~!~z~!i;?~rzym? · -~h 
bandu. · ... '. . . ..::·~ . „ •·• ~· 

Nff:e'którzy rr,r:ą:eycy, hofdujący . n.aj- rzyńskim, kierowainym przez nfojhldego !lOWYClJ ~wpJenniikÓW, ·a· h.id~'.:·~_wąiłC~:t . ~~·. · . :·~rwawa . f a111,11nt.ca 
ltOWSzym prądvm w dziieQ'1.rniie to~1ów;a Jasbo Browna. . jących tę haiaślj~ą n~wtjś~· m!lośn'~~·hv . -. . ·- .„~•0Jsz11zyznv ., 
w s~ziególności amerykańscy, utrzy- Jasbo byt nu'.etylko impresariem tea- dawnej muiytr1 · skw.aJ;if1ikowano . :a.~o : · . " -- &łlln-. U I• 
mllii'!· ~e jazz-b.ana będzie n:uzyką przy~ trzyku, afo także sam wyp'e~hia1 je~ ·n merozum.i1ejących WYtnągą11 chwili i n;e Oa:j(Jw'y za mord o w a~y no· 
szłosc1. Natom1ast ~wol.~nmcy. dawneJ, numer programu (zapewne na.wet na1.h· odczuwfl.ją<eych tętną - c~u. . · . .. , · . · . k b - , 
melodyjnej stac;tk:iej muzyki są zdania, pszy). Spiewat'on piosenki o P-Odkład:z:e Do Paryża przywiózt' pierwszv iaiz· ' żem UC ennvm. 
że no\viość ta nie ma wid.oków przyszło- erotycznym ! a':ompaniował sobfo rów- band murzy.n Buddy. 011 • s.am· .stwort') ł ' ·. · . l,,ublin. 23 maja. 
ści ·i iest raczej objawen1 1 powojennej nocześn:e przy pomocy różnych instru- ! ca!ą orkiestTt;:. a ins-trum~n~y. Ją.k1emi s:<: We .,vsi':Krasne, powiaju zatnoJskie-
psychozy, strawą Judzi o mezbyt v.ry- mentów leżących przed nim. które h1 .J r-oslugiwat t-kła<,ia~v .;;e ·wyłą<:" me z bę- go, zostaf z.iiale:iioqy. trup. gajowego ffi
brednych gustach . .Jrukk~łwiek si;ę stanie pokolei do ręki lub do ust. J\Aając ,v:,c·lole br.ów, kotłów etc. '\vogó1e t. zw. ·'illlstru- ,polita RadzY.ńsktegu. lcżP 'C?."o w k~fu: 
to jednak przyznać .trzeba, ie Jazz-band tnie doświadcze1titc w swnn zawodzie,, memów pcrktisyjmy~h .. S;łućhą~ze par~-s- ·ty krwi z. p~zebitą pier~i~_.. w .. ~tofCJ 
w okresi·e zgórą dziesii'ę:do1'etnim obiegł zra~ upodobania publktności i umiał wy cy zachwycaH s1ę n0\ · śc1ą. ą 'P:~, ka mu· tkwił . z.atoniony po rękoJesc .. noz _ ku-r 
prawie cały świat i . wdar.l ~i·ę ze swoim ?o~rri:·~ utrafiać w _jej wymagania. Gdy 1V I zyka osiągrnęła n·i_czw:}:kre ~?~~zenie. ch'enńy. . ' . 
og.Juszającym ha:ta:$etn pra\v\C wszędzl-c, J<~k1qs Z\Hotce .1cgo piosenek zrrialaz,f,) Potworzy I.o ,się w_ 1ech?cJ cl~W!·!'1':w1~te ,no : ;zac:.hod.~i. podejrzenie. iż morderstwa 
gdzi;e zli<era sJę pul>Hczność diJa zabawy s : ę s·towo zbyt ~':'a\~olne. wówczas ,ar- wych ork:e.str o respo:l~ ·1nstru,"!entow ;d~koną.t: SJtn gajowego n~ tle ·zemstv. 
i· rozrywki. tysta'', wymaw;'ając JC. uderzał w bęben, bardzo · roZ!lt'.{}ro<lnych . .- i .. trąbki auto- ,' !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

J :i'3z-band jest pocJ1od·~ni:a murzyń- aby przecież zbytnią trvwiatnośdą "fo mf' ' '•we, syr.eny, kl:a:ksąny etc. Z ·cza· ;..: , .. · · - . _ 
·kie;..,._ Po.ws?1J w Amei;Y"Cę, a .pjerwszy razić słuchaczy !ub ~ danej chwih .t::adął sem siktad . ·0.;.t„'.>'!stry ~azz-bą~.1dowej uje- wy~omi·e 'do' prz~śpie.szoneg:'. tętna ż}~
raz poJawilł się w St. franc'tsko w Kali- w trąbę odpow1ed11H> dostrołoua. Nie- .tu w pewne nMmY 1 przeo1sa1no dobór eta · 1 -, gorą€zkoweJ nerwowo:)C1 czfo\v1.c-
foruji w r. 1914. K.ol1;:bką jego była g.ęsto wvbrcdnvch słuchaczy wprawiały ow.e ins" :e11t6''-' · KTasyczmąrtaką' normę .po lta 'nówoczesn~go. · 
~,a-luC.:.dooa „dz:i1eln!ca portowa Barba•ry- ni<espodzi.ewane uzu11C'fni1enifa w ni·ezwy-· d~.: Paweł 'Włtitem'an, lr'...;,..,~ · &i~ J)todti- ; ··J·a'n-tia.\rJCI.' kt0,.Y ~rzy,vędro\val oo 
~oast, gdiie gromadzLhl sie. wszel'Idiego kły humor, a 0'krzykorn uznan.Ja ! bra- kowa·ł Pó raz„ P.:cnvszy w Now-y Jorl(-u nas· z ArricrVki jest tylko karykatura te-
typu i rasy wykolejeńcy żydowi· i' cle- \1.;om i nawo~ywanJom „bis Jasbo! bra- w n:aj,vytwon1!·ejs.zej restaur~ci·i Palais· 1go~ coiwedłtn? Whitemana miało PYć Me.. 
meinty o różnych zwyczaja:c!1 i upodo- 1 wo JasbO!" u;c bvlo końca. Royal'u. Ork!·cst-ra jego składała . się z 23 ałnym· Jazz-bandem. Wypaczeni·e p:·~r~ 
dohaniach. . · · · . Czy taki jest 'początek nazwy jazz, grn.czy i nrzesz.!lo 30 .:nstrumcritów. ,Mię wotn~j koi1-0e·pc.:fii c-0 do . składu itnistrumęn 

Nazwa sarnia tego nowego rodzaju czy . :, "ny, nfo je.st nstafo111em. to jednak dży nrmi byfy tz:zy saiksofomy. i osiem tó\v; podanego 1m~cz Wni,t.;;ma11a do<1)r0" 
nmzyjk;i jest zil;ożona z dwu słów, jcd11e- jest ; cw11{!m, że tit:n rodz.a·.i muzY1ki, po- skrzyp ;•e,c. Tych ostatTrich uż~vał Wh1· .}v-ad:t:~o i w Ameryce do tego, ' że „Tow. 
~o a•n.giel:skiego „baud" . ozinacz.ająccgo łączony z częstymi lmrtalnvmi nfom:U tc~an tyiko do ·wykcna:nia n!cktór.ych amcrvkańsk!dt dyrektorów orkiestr" 
grupP., zesp6ł, i drug.i•ego „jazz" któr·ego 1 hab.sami konsternuje w p;erwszej chwi· utwor6\.. zmuszone· było zamf.an(}wać t. zw. ,.cara 
Pochodzeni:e filie jest dosfutcczni·c \Vyja- li i razi s łuchacza, po chwili· jednak wy- \V Nmvyin Jarku k)ln'..eje dziś 51Pe- jarz-bandu". ·wybrano- nim p, Juljana T. 
śnione. · wotuic efekt kom;zmu. cjc.lna szkoła jazz.;bandu, Nauczyci.eJz Abelesa. r·Pornczono mu .• utrzvmać Ja:zz 

Wedifug jednych sta1J1owi on część \V E~~rou: .! ukaza{ s;c jaz.z-band do- pc.zostawh .i'ą ucz.n.~om ~-zcrcką swo"'ndę band w gril!nocach dobrego smaku wy· 
zda1!ia • ja•zz, · them', b0y1

", używane~o -.v I' pięro po wielkiej woJ,nie, rmwfoc osta- "i!nprow!zowan:.:i, włąśn'. G tal< chara,~-~t:- robić ' mu ·na·iezne sta;now'sko;wśród zie
okofaicach Nowego.10tleaft'ltt, ..a wyrażają- tccznle wszelkie ka9ele cygańsk1"e. Jak rystvcznego dla tej howej muzvki. · sf){l'~ów ·orki·ę:s'tr~lnych i uchroa!ć tem: 
ccgo jakby podrn:ietę . dio szybki1cgo ruchu, :k<Jżdia nowość tak i jazz przyj~! się. r -ir- NicktórJ;y· rz~czoz:n'.'lwcv starni"i się sa.mem aj 'upadku czy wypacze1f.a". 
ZW1i1jan·ia srę foa.szie „oo .tchu"). Wed1Iug ,. dzo. szybko. Eiweotyczność, j1aklwlw\!k wyjaśt.1:·ć wwodzci~',c ja.zz-.ha-n<lu tern, WZ{lqplcan ~a talk. .. d:eFikatne za~ęG·i1e. po.. 
;nuych ~-ławo to obce jęzYkowi ang.id- wą tpJ.il\1v"'ego pochocłze:n·a i żywy rytm 1 ż~ muzyka ta m-ze·z .sW,Ój żywy •. rytm 1 b'i-era p~ Abetes skromne wyir1-a12"rod·zeni-e 
skiiemu. z;rod'z;i.lo stę ·w kabarecie mu- nowej muzyki, z.}ednywaoty mu coraz to synkopowy charakter taktu dosyraja się M•ZS tYSięcy dolarów rocmie . 

. ·• 



• 

Sfuiert~łna XXIV dzień · turnieju .. walk lrancuskich 
zaległa boisko -r: K.· S . ... podczas ,niedzielnvch zawo- Maska stawiła dzielnie czoła Sztekkerowi. - Debie 
. dóW. gft(ct,~.niemvc,h Warsżawy i Łodzi. obudził w murzynie południowy temperament. - „Nie 
··Oryq1n.aln..e . to.:~p·otkam1e żakończy10 s1q w-y11ik1em pustiu."--krzycz~ł Prohaska, tr~vmając Brrłłę w nel-
.:: • · . , · , ... „,. „. romisowym 2:2. „ . . ·i· son1e.--Nestrom przekonał się na własnej skórze, 

· · , · · " że kii ma dwa końce. 
· · · . jł;Odź, 23 maja. ::S. Głuchonierµ.i . egzystuje zaledwie pół 1 

„ • Y1erwszy· tego rodzafu :necz w Łodzi, . roku, a ich warszawscy kole.łzy 5 lat, Ostatnie dnie turnieju walk firancus- szym odbędzie się decydująoa waLk.a. mię 
pomimo wywołane~o · zainteresowania, i.rozumiemy, że wynik uz.y:;kany przez kich gr-0madzą w lokalu ApoUo tłumy dzy Czarną Mas1ką a Prohaską. 

nie ściągnął na hoisko ŁKS., zbyt dużo ''ŁKSG. ie.st bardzo zaszczytny. publiczności. Czy tajemniczy zapaś.mik oprze się 
publfo~ości. . , -. . : ' . . ! ·. .H Drużyny wys.tąpią w n tstępujących Po wyeliminowaniu zapaśników, k101-0salnej sile Pi!"ohaski, lub zost&nie zide 

Przyczyny tego ·cnateży doszuRać się składach: '.. · ' · którzy skadH szanse do na.gród, po:rosta 
1 

mask·owany, oto pytanie które podawano 
w poważ:nej konku.rehcji' meczu Czarni- WKSG.: Po·tęga Modzelewski I, Kra 1 ły naj,lepsze siły, tak że wa11ki wszyst- &obie z us.t do ust. Rze.czywiście pyta.nic 
Tu..yści. . • .. „. 1 • :' 1 :-;owski, M.ofuelewski II, Kon cz, Przy- ' kich par należą do barozo emocjonują- te jest trudn-e do odgadnięcia, ze względu 

Kollegjum si~ziów~ .długo biedzi, się bylski, Kuszyna, Kędzierski, Wroczyń- 1 .cych trzymających widzów stale w na- ! na nadludzką siłę P!l:'ohaski i niezrówna 
~ wyznaczen,.i,em;~.S~nz.iecg9 na te ~wo ,· ski. Popław,ski i Kichalslci.. pięciu. · . I ną tech,n:i.kę Czarnej Mastki. 
dJ", ..bano 1 się ho\V'iem,.r,-.że niejeden ;,:. :J:!a~ , łKSG.: G.rażyk, Rudni:k:. Górecki, W dniu wc2orajszym ppuścili mury I W każdym razie dzisiejszy wieczór 
szych arbitrów ńi<·p~trafi ' sp.ros.tać te- '. Dan5ecki, Kędzia, MiChałoW:icz l, Suciń Łodzi Szczerbiński i Petersen, tak że 1 walk wyjaśni ostateczmie stosunek Czar 
mu zadaniu. - , „, .ski, Młynarc'zyk, Rogoziruk\ , Zamczyń- , pozostał·o zaledwie dziesiętiu zapaśni- · nej Maski do pozostałej ilości zapaśni-

A zada.nie :ber· faktycznie było bardzo ski, Michałowicz II. ków między którymi rozegn s:ię końco- ków. 
poważne, · gdyż ,· sędzia~· zm~zony . był roz ' : . PRZEBIEG GRY. wy atak zapasów. Przebieg walk w dniu wczorajs zym 
stać się tym „ ,,, razem .. z wszechwładnym Drużyna warszawska dzięki lepsze- Dzień wczorajszy ze względu na wy- przedstawiał się następująco: 
gwizdkiem i · posługi:wać · chorągiew)cą. m:1 opanowaniu piłiki i lcc1'.nice, jest . jątkowo dobrane pary należał do barozo 

Ponadto sędziowa,tii.e . chorągiewką • częściej przy, piłce. Ataki iej iednak roz ciekawych'. 
przedstawia bardzo., t1'.udne .iad~nie, ze bi1ają się o dobr,ą obfrmę łbdzian. Do Na pierwszy ogień poszła para De-
zr-ozwniałych zup~fnf(ł; .:')V'zględów. : p1 zErwy,. ppmimo prze-.x:tgi Warszawy, bie - Tho.m:sQ'll. 

Co się · tyczy sam.ej, ,wy J<0 nie.wiele ' łodzianie zidobywają bramkę z rz~ht Niemiec wa:kzył jaJk z;wyik.le brutal 
różniła się ona od gry klubów b. Maso.- karnego, ;: strzeloną, pewnie przez Rudnia nie, wprowadzają<: spokojnego i elegąn-
wych, z tą tylko rótnfoą, ż~„. była zupeł ka. .„ '. , ckiego murzyna z równowagi. 
nie cicha. · . . Po zmia.nie stron goście atakują ~ner- Połudn:io'Wy temperament mUJrzyna 

Nie słychać było ., zwykłych na. me-- · gicznie i .w 9 minucie 2xlobywaią z za- nie podobał się widocznie Debiemu, i 
<:izach okrzy1,tów~ , ,1poddar tu"!, . „Trzy- mieszan.i.a wyrównywujl:lcą b'ram~ę.. , kto wie jak walka ta by się slrończyła, 
maj gracza"! itd. ciszy.te.i nie p.rzeriywał Łódź : zrywa się znów do ofe.nzywv i , gdyby nie interwencja enugicznego a:r-
nawet cichy pizde~ •{Sędziego, przeprowadza kilka ataków, z których ''bitra p. ·Brańskiego. 

Publiczność zeb.ra{la w ilości około jeden zostat zakończony liramką . I Sensacją wieczoru było sp1;>tkanie 
100 osób, dost:roiła\,się,, w ~upełnośei d() W ostatnich minutach· goście rewan Maski ze Sztekikere.m. 
graczy, siedział .. a· s.ppk<>fn,ie, nic d-opin .. ~.·o ż.ują się l przy stanie .2:2,' rogów 1:0 dla t Tajemniczy zapaśnik poraz pierwszv 
wała ich ok·rzykam.i. Słowem • wytw~ Wars·zawy, sędzia odgwizduje zawody. natrafił na godn~go sobde przeciwnika 1 

rzył się ~tróf gr.ol;>o~yf, . · · .~ · . · ,. . Sędzi~wał. dosi~onałe p., A. Kowal-
1 
dlatego walczył mniej pew.nie, aniżeli do 

W taikim. .\o na~tr.-0JU nitn~ło·.·90 mmuł sl;t.i.. :w:yWJą~LUąc .. Slę .ze, s.weg~ ~dne~o tychczas. 
gry. " „.„ .: · ,,„ -· ·· , bądź co bądź za.dama ku ogo1nemu za- Walka ta prowadzona była w mor-

Jeteli weźmiemy ·li:lod uwagę, ' że. ŁK. d~vroleniu. de.rczem temrpie, przyczem obaj zapaśni-
.: :-"•· -~· ł • .cy zna:jdowali się w krytycznych sytu-

' 1 • • ,. '· : • , • • 

1 
acjaćh, lecz każdorarowo dzięki wspa-

w · · ·' · • ł d ·· • „ T 1. ·„ niałym td<:tkom technicmym unikali 

~ - sp a' iii-a y ', :; , ·Z Ie g „ u rys o w. S?.Ct{!1~kak~tn~· przed końcem walki 
· 4 Sztekker stosuje błyskawiczny chwy·t i 

.TUt;N~,~llł ·-Ł. T. ·Sr G. li 4:2 ( :1). · · jUż już zidawało się tajemciczy zapaśnik 
· będzie zwyciężiony, le·cz zwinna jak ~ot 

· Tu•y ści-IJ. T. S• G .„ '3:2 (1:2). . Ma~ i tym razem unika przeg~anej. 
· · " · · ' ·· ~ , · "' · Do rzędu niemniej ciekawych spot-

. . Turyści:(k-0mb.)-Hasmonea 3:0 (2:0). kań . należał-a walka Prohaski z Bryłą. 
· .· · ·' <- · ~~.!. ·, ·· • , · Prohaska wa1czył jak zwykle ordy-

Ubiegła nie<t:z:iela 'minęła pod zna- Niebawem zabiera głos ŁTSG. narnie, dążąc jedynie •o za ożerua prze-
.kiiem wspaniały~h_ ~wy<:ięstw czterech . Z zamieszania podbramkowego strze ciwnikowi podwójnego nelro:ia. 

1 para 
Debie - Thomson. 

Walka rprowadziona ze zmienną prze 
wagą. 

W pierws·zych minutach atakuje czę 
śoiej Debie, lecz w m.i.a.rę tirwanfa walki 
i.nicjaiywę ujmuje Thom.son, dopingowa
:ny przez publiczność. Na kilka minut 
pn.e<ł k<ońcem spotka:nia, udaje się co
prawda zwyciężyć Thoms·onowi, lecz po 
za dyw-anem i a.rbiter p. Brański zupeł
nie słusznie nie pfzymaje marzynowi 
zwycięstwa. To doprowadza ostatniego 
do furji, lecz nie w stanie już jest po.raz 
drugi zwyciężyć Deb:iego. 

2 para 
Maska - Szlei.er. 

W alka ta obfitowała w nfozliczon ą 
moc ciekawych momentów. Obaj zap -
nicy walczą błyskaw.i-cznie, sfosując 
świetne U-icki obrO!lttle. Po 25-cio minu
t-owym w2:1maganfo.m walka lk-oń<:zy się 
wyinikiem :niel"ozstrzygniętym. 

3 para 
' JJryłła - Prohaska. 

Bryłła walczy spokojnie ii. dysty.n.g·!>w 
me, zaś cze-eh iark zwykle brutalnie. 

Prohaska dąży jedynie do założenia 
przeciw.niikowi p.odwójinego nelsona,' co 
mu się wreszcie udaje i po kilkuminuto
wych męczarniach, Bryłła kapituluje~ 
. . ~ 

. . . . L~, 23 mala. I lera · zdobywają pierwszą bramkę. d ł · 

dr - · tr ·i: i'3 • kl i.. T · ł, 1 ·- ·d ł · · ·'tki K d .„ . · k' · Bryłła szczęśliwie unik:ał zabójcze-
uzyn mis za UVl.:lZ\l., uHu ury~~ow. 

1 

aią o w asnei s1a · ę ·z1erzaws ! 1 g h t . lką daj się 4 para · 
W zawodach O '.~~strio'stwo !igi ' ll-ej, Niewiadomski i tym sposobem ŁTSG. ? t ~. u: a~łzm~z,:y ~~ój~ego enel- Kawan _ Nestromo 

zwyciężyła młodociana drużyna. fioleto- prowadzi 2:1. - rue or Wl:11te apa p Neskom walczy wyjątikow-o dobrze 

~;~ re~erwo~ą diruży,pę ŁTSG. ·w sto l tach. Po t~3?'ie st~o:1 ':"Ł~Se~szylch mbri.nuk- sonNa sali z.apanowała śmierteLn.a cisza. i często atakuje, Kawa.n przez kil1k-a. ni-
Su:rJJKU 4: • . , ' 1 · •. . a .Cl!KUJę częsc1e1 i! Y';". ecz a W . IIJ.ci 'łik' B U dą 'aiące 'do nut bada przeciwnika. . 

Do pauzy · wykaząli fioletowi bard2'oi ~<iecyz.ji . stx.załowej pod bramką uniemoż sz\o.d wyst 
1 

•
1 

· 1' [' .' hz :u ' speł- , w 14 minucie. udaje się Nestrioinowi 
produh:Qy~ną grę, ··2')dphywając w stosun~ -lt:w:ia , z<l;0bycie dalszych braiMk.. . olwo · ~en~a slę _z e. 

0
kl wy -eh nieu- zafotyć .Podwójnego ~elscma, . ~~cz .Ka-

~owo krótkim cza_sie czte,y .bramki. , Twryści dochpdzą w.r:eszcie d·') głqsu z Y ~ mc['ł., za~ wcief y c'!'e u t:u wan stosuje błysikawtczną · ruladę 1 k:u 
Przeciwnik Holetówych. za. bra-ł dopie i B. łasz-czyński Z'dąbyw. a w·.y.;ów:nującą 

1 

stanWie w~ a · „me pus. iu, n~e 6f ~.dia uciesze public.mości kł~e nerwowe· 
ro gł.os w drugiej' pofowi,e nie ·był j-ednak, b~ąµikę" a ,.; kijka .mil\ut : póiniej Wło- ł ~llszdie. zm~onk 1 ~a"Y poddaje go szweda na obie łopatki. 
w stanie „dzięki dqbrej obronie zwycięz ;4al'Czy.k U$adawia pewnie . piłkę poraz Y O t l . aie ik rę. d' ze K_1ę a m ~ Na dzień dzisiejszy rozJ.osowano nast 
cy odbić stiracpn.ą :ilość bramek . .. ,. · fa'zeei •.. w siatce ŁTSG. ŁTSG.. dąży za 1 N. t sama wak a lę· zyw agwę !fedeń pujące pary: 

Tuż ·po powtżs·zycn 'zawodach'• ·mnie- W$zelką cenę .do wyrów'nania, lecz obro I es romem wy aza a prze a Sztekker _Ka wan. 
rzyła się reze·rW·ow'a ; dxużyna Turr.stów :ą.a Turyst!)w walczy. mężni~. utrzymując czyta. t g bił b'' chwyt Maska _ Prohaiska {decydująca} 
z pier~zą 41-użY.n<t ł.. TSG. · wyn,ik. Sędziował b. dQ9rze p. Izrael. e,s. rOtittal z u samo oiczy W 'ldm D b' (d yd ·· ) 
".: Sylo to spo~anie O' mi~trzostwo 'ł'.„ . ' .Na u~pray.ried.Jiwienię tTSG. zasługu p,.od;oby nr son. . a ..ridowni Briłła a~ Nes~O: (·d=~d~l:~:1: 
"r.SG., które w tawbocla:ch o mistrz;dstwo j.e fakt, że:,w'ystąpiło . Qtlo bez podpory ~ fwa .e d po~~sz.emE'. dn"u d~sfo.j . Joka • . 
~e straciła. ieszc.ze. ani . jednego p1'1Jiktu. ,'S'Wej„dru.Zyny, : obrońcy MUdego, który wyw· a a Wla omosc, ze w 1 

· . Tymczase·I:ti .licz.file''.· .'zebranej pll;bliąz odbywa , ~czenia woisko-we. • 

~ttwsp:i~1~~;:J;;!~.~~ci:ta~i~ ł~ J~t~~ow'7ne:<l!~;:I~~~fó;~~ M:Sf.mz "·OdZI. \V fBDDl.Sl.B Z\VYGl·ęz• " 
fe°!~~n?;°~i~~~~· „~ęki nie~nr~~e ąi!~~ś~~~~' ie:!::nk\!~~ięstw<> l''B ł I . U · , . ~: 

• Przebieg t.ego ·.senśacyiin~go -.spotka:. nad Czar.nyini, ~o o~ólny S~>O~tinek bra- 'W Berlinie czołowego tennistę włoskiego Serventl'eg0 
ma T'rzedstawiął się .n.astępu1ąoo: ·; mek w ,ciągu ·dn1a ni.e<łuelnego przedsta · ' , 

W pi~sey-Qh · ~int1tach nie. znacząa 
1
. wia · się· 13:6 na korzyść Turystów. · Stolica RZ'eszy jest od m1eS11iaca Mck- nieju są obeicni1e: mistrz Ni:emiec La111d-

przewaga fioletowych, ·którzy przez ·Wal ·· ·· · · · Stef. ką naj:ma-komitszych tenni!Sistów k01nty- man który pokonaił jed'Ilego z najlepszych 
· · ' ': ' · '· · ' r:entu i Ameryki. Na wszystkich łt!P- t~nn•i1sistów europejskirch. włocha d~ M?·r-

" ·,: · , " · · szycll kortach odbywają się Jn'iędzyna- purgo mistr·z Łod:zii Dairuell. Preinn r tlen1-·o ' · · ·1 ~ t . ł „ · " · ·· ł. · · rodowe turnieje. Na croto wysuwa się r!<:h Kleiinschrott. · 

O. ·e· . r· z· . Z am a· · . n 0 (J Ei w b. tygodniu widki turnJej zinakomite- Mistrz Łodzi pdkonal C'.bortow cgo ten-
. · · " ·~· · · . . · ~ 't go klubu tenn1•sowe·go „Rot-Wei•ss'·. W n-sistę w!oskiego Serventi1ego decydu-

podczas :za~rzenia się i Karngolem na zawodach 
War.szawianka~I F. C. „w l<atowicach. 

. . . '· 
t1 !' I • •' 

- Dowiadujemy sdę ~ · Katowic. że w nie-1 mu wypadkow.i zlamainia nogi podczas 
dzieilę ~ z.a~oci~ch p.,m1'strzostwo i:'ol.:. z~ ::rzeniia srię ~e . śro& )Wym n.a.pas-tni.
siJt· w KaJtow1~'.ch , _rn1ędrzy Warszawian- k:.ęm \Va-rszaWJanki Kanngolem.- Wyipa
ką a I. f,. C. (J\a.to·W:l.C.e), które z.a:koiiczy dek tein najPTawdopodro-bui•ej przypad!kJ· 
hr się zWyc1-ęstwe:ńi.,' katowic:z.am VW 'sto- YfY· byił żywo komenitow~ny przez spor
sunku 3 :Z, s~ytmy polski Zamora, Gorlitz towców w K.a.-tow!rcaich~ gdzie G6r1i1tz 
który w:ielokrotni~ br:oin :it z po wodze. je:-st ulub.1eńcem pub1l~rczności. 
mem barw Pols:ki, uleg-l n:esz.cz~.ś.K'\ve- Gdy~hv stw:erdwny zastal fakt roz-

turńii1eju tym na czoło wysmęli się zna- jąco 7:5 6:2. W grze podwójn~j paira ·oa
komirci term :!S•iści włoscy, którzy jednak mel Pre'hin .j tteirnrirch Kleirnschr ott poko
musieli uroać wyższość gosipoda-rzy, na.fa w . brawurowy Sł!)Osób znakomitą 
prz.cgrywa.'jąc do nich. Bohaterami tur· parę włoską Serven:ti - Stefani. zdoby
-!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!...!!!!+!!l'*~ wając dla Niemców prowa d'zentl1c w og0i 

nej klasyfirkac}i 3 :2. 
myś'1inego kopnięcira Gorłiłtzia. przez Karn-
goła zarzą<l l. f. C. wnii6s~by s;kargę są- Ca fa prasa codzirenna a fachowa ~~st 
duwą przeciw Karngolowi. . ~ pt-łna uzrna11iia dla gry Prenna. k tóry w 

Ostatnio n.a zawodach w Krakowie osta·tn.im cz.arsi1e .poczyni•l wielki1e p<Ystę
gracz. który rozmyślnJe kopna.ił swego PV na.przód. Przewaga z\vyci'c;zców by.fa 
prz-ec:w'l1':1ka musr.ait zadowo11-:ć się 4 mire!. w:eJka 11 od1zwi1e-rdiad :ia zostafa w ~'10-
sięcznym po:byrem w Wlięz1kltlliru. sunku 6:3 6:2 6:1. (E 
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francuskiego. arcy filmu rewolucy jo ego 

KSIĘZ ICZKA i· BŁAZEN 
. 

Dramat życiowy osnuty na tle dzieiów zdetronizowanej dynastii. 
Tragedja serc rozgrywająca się w metropalji grzechu - Paryżu 

i stolicy wielkiego państwa bałkańskiego. 

W rolach najswietniejszycb kochanków: niezapomniana bohaterka z „Kenigsmark• 

Hugetłe Duflos i· Charles de Roche„-. 
Początek o g. 4.30 Orkiestra symfoniczna pod dyrekcją p. L. Kantora. Po czą te Ił o g 4.30 

,,APOLLO'' li KonnantYDOWlka 1i 

Dziś dalszy ciąg 
1Nlelklego 

Pliędzynarodowego Turnieju 
WALK 

zapaś-niczych 
Dziś, we wtorek d. 24 maja o g. 8.30 w. 

walczą: 

Sztekker - Kawan 
Mistrz Polski Warsuwa 

W11tka decydu)ąca aż do rezultatu 

Czarna Maska - Pro haska 
Sumplon Czechosłowacji 

Rewani decyclutącJr aż do rezultatu 

Wildman - Debie 
.Żyd. uamp. świata Szamp Berlina 

Walka decydująca ai dą rezultatu 

Brylla - Nestrom 
$zamp Europy 0-Sląsk Szamp. Szwecji 

Początek walk o godz. 8.30 w. 
Początek koncertu o godz. 8·ej. 

Kasa czynna od U eto 2„ej I od S·ei po poł. 

Nowy rozkład jazdy 
pociągów przyjeżdżającvch i odjeżdżającvch z dwor

ców łódzkich. 
z dniem 15 maja obowiązuje następu-18.00 •• Pomanda 

jący rozkład jazdy poolągów przyjeż· ~.10 „ Koluszek 
dżających i ooJeż<lżających z dworców 9.03 „ Kutna 
Mdzkkh: 12,57 „ Poznama 

DWORZEC FABRYCZNY. U,04 „ Berl.i11a. Paryża (luks) 
Odjazd. 13.15 •• Warszawy z Łoozii 

l,40 do Wa:rsiawy 13.47 „ „ 
7,50 ,• Wairszawy l'OŚP· 1~.10 " Kutna 
9.05 „ Koluszek 1 . ..,.zs Lwowa przez Skarżysko 
9,30 „ Tarnobrzega przez Gaiłk. 16.40 •• Sieradza (w ś\vieta) 

10.35 ,• Koluszek ~~,1~ ·· wz~~~y, (luks. w p')niedz., 
11.50 " " (Warszawy) . „ środy i ;J:ą:ki) 
J4.Z5 „ WarszawY 19,38 „ Łowiicza 
15 20 '• " 2u,15 Kutna (Gdańska) 16 25 „ Częstochowy ~ " 
18.05 Koluszek 20.35 „ Krakowa prnez R")kioiuv 

· :: Warszawy (przysp.) 21.58 „ Poznania rn:ig „ Skarżyska (Kamliennej) 2~.14 „ Berltilila, Paryża (pmn) 
20.10 „ Warszawy 2,;.ss •• Kutna. 
23·45 „ Koluszek Przyjazd. 

Przyjazd. J .46 z W a:rszą wY 
J .55 z Koluszek 2.59 „ Ostrowa 
4,40 „ Warszawy 6.33 „ Pary~a, Berlina (pogp.} 
7,21 •• Koluszek: 6.38 •• Krakową. 
8,15 „ „ 6.5.9 „ Poznania. 
9.35 •• Częstochowy 7.43 .• Łowicza 

10.40 „ W ar sza wy 8.43 „ Kutna 
12.35 „ Koluszek _ _ 8.53 „ Ostrowa 
JJ.25 „ Skarży-ska (Kami1enne'1) 10.39 •• Warszawv 
14,40 •• Warszawy tt •• 40 .• Lwowa . 
16,33 „ Warszawy 11.56 „ Warszawy (luks. poo, ~rod. -Pi~t1 
19,55 „ Tarnobrzega , t;:.>.44 •• „ 
20,25 „ Koluszek , 1.3.32 • Poz.n.au!ila 
23,15 „ Koluszek ld.45 „ Kutna 
22.45 „ Warszawy (posp) 18.05 „ Koluszek 
23.20 „ Koluszek 18.40 „ Poznania 

DWORZEC KALISKI. 19.05 •. Paryża. Berl:iJOa (luks) 
Odjazd. 20,13 „ Kuma 

2.01 do Ostrowa 21.43 .• Warszawy 
3.14 „ Warszawy 22.05 .. Kutna 
6.41 „ Warszawy (posp) 22.10 „ S'.ieradza (w sob. i ~w.) 
7 14 „ ., 2:ł.06 .• Warszawy (posp.) 

QĄ +N 9 f-ICllft 1MM 0 i ;g 

~ •. „ •...•...•.••.•... „ ... „ •••• r--- Dg łoszenła . drobnelp· ra:~\l !~~~:er!,~~~1-
. N I obuwie trwałe, Zarzewska M 13 w ł 'LECZ ca 

0
oa
1
relantzowy. ,,~.w· IW~JKI'' Zgłi<szaf'sie Nowo-

lekiirzy speciallstów • gaibine1 denty. zgrabne, tanio 1orałn 1 • 24 
- styczny orzy Górnym Rynku, na raty. ..Kredyt" . , ~ 
Piotrkowska 294, tel. 22· 89 Nawrot 15, l P· X llkuszerka Pipiko 
p•zy przystanku tramw. pabjanicklch) Fabryki .,Sok6ł'' w w„rszawae. n wa. Plot1kow• 
przy1muje thorych w chorobach wszyst- Całkowicie z11bezp•el·_z<1i'l organ 1m palac.!l'y prxeą Z pokoje dut~ z ska 132. przyjmuje 
kich spec1alnoścl e>d g. 10 rano do 6-eJ zauuciem ntkotYna. I przed. oko•em zsmówienia oraz 
oo poł. Szczepienie ospy, analizy (mo· Ż~dal wszf!dzle Ż"dać wszqdzle. fronto\\•e z. balko- m.asaże. 
CZIL kału, krwi, plwocin etc ) operacu.· · nem, wejście •·so.b _ 

Z dniem JS czerwca b. r. zostaje otwarty 

Pensjonat dla dzieci 
w Bolesławowie 

(1 · klm. od sto1cji Andrzejów) 

pod kierunkiem D·ra Wandy Ko11fman· 
Hirszbergowet i Felicji lłędl"Z)'ny 

l'o~•d• a zr!f!~ru~~;yty na m1eśc1e • ~:bl~·:iie1:~ę~:~ 0 j Ponuk~wane 
~!r!~1~e.' o~=~~ti:tl~~,:ml~!~ą ~:~:~~: Or. 1 leKafl d00f'łSla ~ono 11uj~ !~~~ąp~::;:.c~ W~- 2 Pol<oui umebl~-
:~m.:~~rd;.:•.~~;?.:r:m:::. U ew Ko Will f. Ro ro win po••dv "Bo N v ~~::~ •• ;:!~::,: E~~~~~=~~;:; M,ejscowość sucha, lesista~ - Stała op eka 

lekarska na miejscu. 
Zgłoszenia przyjmuje codz1enn!e między 

godz. S-5 po ooł Felicja Kęi!rzyna, ul. [ln)~dn1·r.y "r~Ulf D[[" 
Sienkiewicza 37. m. 41 IJ (10 ft U 8 i J 
Ili piętro, lewa oficyna. ' męscy po1.rzeb11i Ztłaszać się: 

•••••••••••••••••••••••••••••••• „. ca TOPF, KONSTANTYNOWSKA 28. 

Cr or, skórne we- do dzierka łub 26 nie 'L-3 pokojowe 
nervc ftl' ' pt .-~owe Pfl}'jmu)e w lecz 'A lNY do tow~- To>-~.~- dla bezd1i•tnego 
~onsfanlVDl!WS'la IZ. nicy or.zv Il:'· Piotr rzystwa d J starsż~i p t~zebny pracow- m~łżeń~t ... ·a pod 

Tel. 55.52 - kows,kle~ 294 b M mk f y:wrsk1, Spckoini" lokdto• 

I? 
. d 9 t .:odz1enrt1e ud g•1d2 O~<) ć v. o/ gę wy it- Ro dc1ńska 12 Ki- rzy - do Administr 

rzv1mu1e o - 2-.7 w1ecz c n er1y suo nas. 6 R bl"k • , 
i od 6-8. Dla pań .OPtEKA• - • epu l I 

od 4 - 5. R til I Dla niezamożn,• ch I w adm. epu 1 ;i pri:-ybląkał się bul 
ceny teczriic dog '%ary Lwow - ·-s 'i: a 3 Fail;ows~ka. __ _ 

Za wydawnictwo ..Republika'• sp. z ou. odpaw. Władysław. Polak. W drukarni „Republiki„ Łódź, Piotrkowska 40 115. 




